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Nr. 197. — Rok IV. 


Kraków, 21 lipca. 

Nowy rząd włoski oświadczył się ta- 
kże za odroczeniem posiedzenia Rady 
najwyższej. W związku z tem poseł 
włoski w Berlinie, p. Frassati, uczynił 
„demarche“, analogiczne do francu- 
skiego. w sprawie gromadzenia wojsk 
niemieckich na Górnym Śląsku. Wszyst- 
ko to razem należy uważać za zwycię” 
stwo dyplomacyi francuskiej, która od 
dnia wystąpienia Lloyd George'a pro- 
pagowała zebranio konferencyi rzeczo- 
znawców i wszechstronne badanie pro- 
blematu górnośląskiego przed rozstrzy- 
gnięciem jej przez Radę ambasadorów. 

nglia  przeciwstawiała wnioskowi 
Brianda kqqsekwentną opozycyę. Lloyd 
George nie ghciał za żadną cenę do- 
puścić rzeczoznawców do głosu. Po 
długich targach dyplomatycznych udało 
się wreszcie przekonać rząd londyński, 
że konferencya rzeczoznawców jest za- 
sadniczym warunkiem zebrania się Ra- 
dy najwyższej, a Lloyd George, go- 
dząc się na jej zwołanie, zakraślił bar- 
dzo wąskie ramy kompetencyi i opinii 
fachowej. 

Przez krótki czas wydawało się, że 
pośredniczące zabiegi ministra Sforzy 
wpłyną korzystnie na porozumienie 
dwóch tych państw sojuszniczych w 
sprawie górnośląskiej. Ale publicystyka 
francuska podkreśliła wyrażnie, że spra- 
wa górnośląska, będąca kluczem po- 
kojowego ukształtowania Europy, nie 
może stać się przedmiotem zadnych 
przetargów w imię angielskich intere- 
sów na bliskim Wschodzie. 

Niezależna linia polityki francuskiej 
w stosunku do Turcyi, wpłynęła na- 
pewno na oschłą i sztywną nieprzy* 
chylność angielską wobec postulatów 

rancyi. 

W obecnej chwili, trudno mówić o 
zgodnem współdziałaniu państw soju- 
szniczych nakontynnęcie europeiskim. 


Kraków, scbota 23 lipca 1921. 


Premier francuski, wysyłając dywizvę 
piechoty do Opola, postawił Anglię 
wobec faktu dokonanego. Rząd angiel- 
ski ma dwie drogi do wyboru. Albo, 
przyjąć stanowisko Brianda i przyznać 
tem samem, że pacyłikacya Górnego 
Sląska została wvzyskana na korzyść 
interesów niemieckich, albo przeciw- 
stawić się ostatnim zarządzeniom Fren- 
cyi, To ostatnie jest prawdopodobnięj- 
sze. Oto bowiem wszyscy komisarze 
koalicyi na G. Sląsku: francuski, an- 
gielski i włoski wystosowali do kon- 
ferencyi ambasadorów wspólną notę, 
zwracającą jego uwagę na konieczność 
wysłania posiłków na Górny Sląsk, 
oraz jak najszybszego rozwiszania spra- 
wy podziału terytorvum plebiscytowe- 
go. Potwierdzenie grozy sytuacyi przez 
tak kompetentne ciało zanewne skłoni 
Anglię da przyłączenia się do kroku 
Francyi i stanowiska Włoch i do wy- 
słania swoich wojsk również. 

Nota ta wywołać może stanowczy 
zwrot w sprawie górnośląskiej. Już bo- 
wiem wszyscy zrozumieli, że gdy nie- 
miecka propaganda w całej Europie, 
a nawet w Paryżu, sypie rządom i na- 
rodom piasek w oczy — jednocześnie 
niemiecki rząd i niemieckie organiza. 
cye militarne przygotowują wystąpienie 
zbrojne na G. Siąsku, któreby i koa- 
licyę i Polskę postawiło wobec faktu 
dokonanego, ak to przewidział Cle- 
mencea rok temu w wielkim „porze 
trzech“, zwalczając atanowisko Lioyda 
George'a. Ten ostatni ma teraz spo» 
sobność, poznania swego błędu i na- 
prawienia go. Czy jednak zechce, to 
inne pytanie. odpowiedź na które za- 
leży od okoliczności do jakich granie 
polityka angielska zidentyfikowała in- 
teresa angielskie z niemieckiemi. Zdaje 
się, mimo wszystko, że ta granica nie 
doszła jeszcze do popierania niemie- 
ckiego militaryzmu. 
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Litwini wystąpią czynnie 


przeciw gen. Ze! 


iGowskiemu 


Propaganda w wojsku i społeczeństwie. 


Wilno. (PAT) Donoszą z Kowna, 
że Litwini w razie nieprzyznania im 
Wilna i Wileńszczyzny przez czvnniki 
międzynarodowe, zdecydowani są wy- 
stąpić czynnie przeciwko genera- 
łowi Zeligowskiemu. W tvm celu | 
rozpoczęto szeroką propagandę w 
spoieczeństwie i wojsku. W ostatnim | 
czasie przybywaja do oddziałów woj- 
skowych delegaci sejmowi, nawołu- 
jący żołnierzy do wojny z Zeligowskim, 
z którym, jak twierdzą Litwini, dadzą 
aobie radę, ponieważ Polska skrępo- 
' wana umową suwalską, nie będzie mo- 
gła przyjść mu z pomocą. 

t 


Zwołanie Rady krajowej, 


Wilno (PAT) W najbliższych dniach ma 
być zwołana przez gen. Żeligowskiego 
rada Krajowa, w skład której wejdą 
członkowie ciał samorządowych i ewen- | 


tualnie przedstawiciele jnteresów po- 
szczególnych warstw ludności, oraz 
ugrupowań zawodowych. 

Celem zgromadzen a ma być wypo- 
wiedzenie się ludności Litwy środko= 
wej w stosunku do zagadnień chwili 
obecnej, związanej z uchwałami Ligi 
narodów w Genewie. 


Niemieckie transporty broni, 

Wilno. (PAT) Z Kowna donoszą: 
Niemcy nadal zaosatrują Litwinów w 
materyał wojenny. Przez Koborty prze- 
szedł w ubiegłym tygodniu większy 
transport. w którym oprócz materyału 
wojennego znajdowały się szyny wązko= 
torowe. ' 


Dwa przymierza. 
Ryga. (E. E.) Prezydent ministrów 


a | łotewskich Majerowicz oświadczył w wy- 


Lwrotesprawię górnośląskiej 


wiadzie, iż przymierza łotewsko-lite. 
wskie i łotewsko-estońskie są już fa- 
ktem dokonanym. 

Ryga. (E. E.) 20 bm. rozpoczęły 
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Redaktor naczelny: Józeł Rączkowski. 


w Rewlu obradv pomiędzy ministrami 
skarbu Estonii Litwy i Łotwy. Celem 
obrad jest przygotowanie ścisłego zwią” 
zku ekonomicznzgo i unii celnej tych 
trzech państw, 


Zwołanie Rady Najwyższej 
| w końcu lipca br. | 


Propozycya angielska. — Lloyd George nie weźmie udziału 
w Monferencyi. i 


Warszawa. (Tel). Według donie- 
sień z Paryża we francuskiem mini- 
sterstwie spraw zagranicznych  angiel- 
ski charge d'affaires w Paryżu wrę- 
czył Briandowi odpowiedź rządu an- 
gielskiego na notę Fransvi w sprawie 
terminu zwolania Rady Najwyższej. W 
nocie tej rząd angielski wypowiada o- 
pinie, że niepokojące położenie wy- 
maga najszybszego powzięcia deg- 
Cyzyi w sprawie granicy polsko-nie 
mieckiej na Słąsku. Co do zwołania 
Rady Najwyższej dopiero w połowie 
sierpnia rząd angielski stwierdza, że 
w tym czasie zarówno Lloyd George 
jak i jego współpracownicy najbliżsi 
będą zajęci regulowaniem sprawy ir- 
landzkiej i z tego powodu Anglia pro- 
si Francyę o ustalenie daty zwoła- 
nia Rady Najwyższej między 28 a 
31 lipca. Rząd angielski proponuie 
zwołanie Rady Najwyższej do miej- 
scowości Buuiogne. Prawdopodobnie 
w konferencyi tej Lioyd George nie 
będzie uczestniczył ze względu na 
sprawę irlandzką. W Boulogne będą 
go zastępywać Balfour, albo Courzon. 
Oświadczono przytem dziennikarzom, 
że przedmiotem obrad Rady Najwyż- 
szej będzie także sprawa wysyłki po- 
siików na Górny Slask. 


Komisya aliancka 
- . 
za bszzwłocznym podziałem. 
Warszawa. (Tel.) Komisya między: 
sojusznicza w Opolu domaga się po- 
wzięcia przez mocarstwa sorzymierzone 
najszybszych dezyzyi i proponuje do- 
Konanie natychmiastowego podziału 
Siąska Górnego między Poiskę a Niem- 
cy, iakoteż obsadzenie obszaru tego t 
bezzw'ocznie po decyzyi przez re- 
gularne wojska polskie i niemieckie. 
Członkowie komisyi alianckiej w Opolu, s 
| 


są przekonani, że dopiero po uregu- 
lowaniu sprawy przynależności Gór- 
nego Sląska kraj ten uspokoi się. 


Konferencya posła Zamojskiego 
z Briandem. i 
Paryż (E. E.) Poseł Zamojski ode- i 
był dłuższą konferencyę z prezyden* 
tem ministrów Briandem. Briand wye 
jaśnił posłowi polskiemu stanowisko 
rządu francuskiego, którego wynikiem 
jest odmowa na propozycye gabinetu 
landyńskiego, aby Rada Najwyższa 
zebrała się przy końcu lipca. Z kolei 
poseł Zamojski przedstawił Briandowi 
stanowisko rządu polskiego w tej spra- 
wie i wskazał na niepokojącą sytua= 
cye ohecną na Górnym Slasku. 
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Różnica zdań Anglii iFrancyl 
w sprawie Górnośląskiej. 


Paryż. (PAT. Wied. B. K). Dyplo- 
matyczny redaktor agencyi Havasa 
charakteryzuje w następujący sposób 
stosunek jaki się ukształtował między 
Francyą a Anglią po ostatniej wymia- 
nie not w kwestyi Górnego Sląska. 
Anglicy zdają się nie uważać za ko- 
nieczne, aby decyzyę Rady najwyższej 
poprzedziło zbadanie kwestyi | przez 
rzeczoznawców. Stoją oni na stanowi- 
sku, że sprawę jużrwystarczająco zba- 
dano i że idzie tu © rozwiązanie 
Kwestyi natury politycznej oraz, ze 
Rada najwyższa mia prawo zadecydo” 
wania w sprawie wysyłki posiłków. 

Rząd francuski ze swej strony nie 
zamierza odsuwać ani zebrania się Ra- 
dy naiwyższej, ani teź podziału Gór- 
nego Śląska. Życzy sobie jednakże 
szybkiego rozwiązania, które jednak 
po wydaniu decyzyi miałoby tak dla 
Polski jak i dla Niemiec być obowią- 
zujące. Z tego powodu uważa za ko- 
nieczne wysłanie posiików, dla zapo- 
bieżenia wszełkiemu niebeźpieczeństwu 
powstania. To zapatrywanie podziela 
także górnośląska komisya, która za- 
komunikowała to w nocie swojej do 
ambasadorów. Stanowisko to potwier- 
dza fakt, że Francya zażądała wysła- 
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nia przed decyzyą posiłków na Górny 
Sląsk. Wskutek tego prezydent mini- 
strów będzie bez wątpienia obstawał 
przy tem, aby Anglia posłała posiłki | 
albo przynajmiej zaakceptowała wysłanie 
nowej francuskiej dywizyi. Rozwiązanie 
mogłoby nastąpić za trzy do czterech 
tygodni. Ta krótka zwłoka jest bez 
znaczenia, jeżeli się zważy. że idzie tu 
o to, aby wreszcie uregulować osta- 
tecznie los Górnego Śląska. 


Dementi w sprawie linii | 
Ń 


Leuchera, 
Berlin. (E. E. Radio) Oficyalnie de- 


mentuje się tu wiadomości paryskie, 
wedle których miało nastąpić porozu- | 
mienie między Rathenauem a Louche= 
rem w sprawie linii Louchera na G. 
Śląsku. W interwiewie bowiem Rathee 
naua z Loucherem nie było zupełnie 


mowy w kwestyi ustalenia granic na 
G. Siąsku, 


Dezpodsławne obawy. 


Warszawa. (Tel.) Dzisiejsze pisma 
poranne jak „Kuryer Poranny“ i „Ros 
botnik'" wyrażają obawy, że niektóre 
czynniki decydujące Paryża zdają się 


` 
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zmierzać do przewlekania decyzyi w 
sprawie Górnego Sląska. „„Robetnik* 
donosi w telegramie własnym z Pa- 
ryża, jakoby „Temps * występował za 
zarzadam miedzynarodowym na Gór- 


Mirza ra Górny 


nym Śląsku przez 10 do 12 Iat. 

Jak się Wasz korespondent dowia- 
duje, obawy te są płonne. W kołach 
politycznych francuskich tego rodżaju 
kombinacye sa stanowczo zwalczane. 


fastu aliia sie, 


Prowokacyjna postawa Orgeschu. 


Bytom. (PAT). Oznaki zbliżającej 
się burzy niemieckiej na Górn. Sląsku 
mnożą się. Do Krapkowic i okolicznych 
*wsi przybyło okcłn 3000 orgeschow= 
ców. którzy rozdali 6Kolicznej nie- 
mieckiej ludności broń i amunicyę. 
Przybyłe oddziały wojsk koalicyjnych 
orgeschowcy przyjęli demonstracyjnymi 
okrzykami oraz śpiewami „Deutschland 
über Alles“. Restauratorzy wzbraniali 
się wydawać posiłku żołnierzom fran- 
cuskim, a policyanci niemieccy rzu- 
cili się na te wojska z białą bronią. 
Kilkunastu żołnierzy koaiicyjnych od- 
niosło rany. 


Niebezpieczne położenie 
na Górnym Slasku. 
"Warszawa. (Tel.) Biuro Reutera do- 


wiaduje się ze sfer urzędowych, że do | 


angielskiero urzedu soraw zagranicz- 


nych wpłynęło żądanie p. Heralda Stu- 
arta, przedstawiciela rządu angielskiego 
komisyi sojuszniczej w Opolu, stresz- 
czające się w tem, że pośród członków 
komisyij w Opolu panuje przekonanie, 
że Każda dalsza zwłoka w uregu- 
lowaniu sprawy Górnego Sląska 
spowodować może wytworzenie się 
na Górn. Slasku bardzo niebezpie- 
cznega położenia. 


Orgesch prowokuje Polaków. 
Warszawa, (E. E. Radio). Ze 
źródła kompetentnego donoszą, że o- 
becnie nie jeat w interesie O:geschu 
wywołanie starcia zbrojnego. Zamiarem 
ich jest sprowokowanie do wystąpienia 
ze strony polskiej, a to przy pomocy 
napadów na ludność polską, zabójstw, 
pojedynczych osób i t. d. 


Annie zrozwmiedi nieboznioczoństwo niemieckie 


- Niemcy zaśrażają garnizonom Koalicyjnym. — Ostre zarządzenia 
angielskie, — OGpieczętowanie radiostacyi w Gliwicach. 


Katowice. (PAT. Havas) Groźne 
stanowisko Niemców ?musiło do za- 
npiechania swojej dotychczasowej 
rezerwy Anglików. Ponieważ nie- 
mieckie ataki są coraz gwałtowniejsze, 
Anglicv uznali że jest zagrożone bez- 
pieczeństwo ludności polskiej, ale 
taliżie garnizonów  Koalicyjnych. 
Z tego powodu zdecydowano się na 
ostre zarządzenie. Przedewszystkiem 
usunieto z miasta wszelkie podejrzane 
żywioły, które w zagadkowy sposób 
zagnieździły się w mieście. Zaostrzono 
stan obiężenia, zabroniono sprzedaży 
napojów wyskęł:wwych, przedsięwzięto 
szereg rewizyi w Gliwicach w komisa- 
ryacie plebiscytowym niemieckim. Re- 
zultatem te! rewizyi było aresztowanie 
kilku podejrzanych osób, o których 
przypuszczano, iż przygotowują one 
nowy atak na aliantów. W  ubieoły 
poniedziałek opieczętowaze urzędo- 
wo stacyę iskrową w Gliwicach. 


Fidutystie poshi pa Górny Slask.) 


Paryż. (Tel) W kołach zbliżonych | 


do rządu oświadczają, że liczba fran- 
cuskich posiłków wojskowych, jakie 
mają być wysłane na Górny Slask bę” 
dzie wynosiła oKoło 10.000 ludzi. Prze. 
transportowanie tych posiłków potrwa 
około 3 tygodni i odbędzie się drogą 
kolejową a częścią drogą wodaą na 
Gdańsk. 


L badeni ma Gmy Sai. ` 


Lyon. (E. E ) Radio. „Excelsior“ po- 
daje, że komendant francuskich wojsk 
w okolicach nadreńskich otrzymał in- 
strukcvę, a mianowicie, ażeby był go- 
OWY, do wysłania oddziałów na Górny 

as C. 


Włochy wyślą posiłki 


na Górny Sląsk. 
Lyon. (PAT Radio) Rząd włoski 
przyjął propozycyę rządu francuskiego 
co do wysłania na Górny Sląsk wojsk 
koalicyjnych dla wzmocnienia, Oczeki- 
wane jest przybycie dwóch pułków 
włoskich. 


Pogotowie czeskie przeciw Niemcom, 


W razie grupowania wojsK niem. Czesi wkroczą na Sląsk. 


Warszawa. (Tel) Pisma berlińskie 
donoszą z Pragi, jakoby poseł francu- 
ski zakomunikował szefowi czesko-sło- 
wackiego sztabu generalnego, żądanie 
Francyi, aby część wojsk czesko- 
słowackich była skoncentrowana 
w „pogotowiu ma pograniczu Czech 


gniecia na Górny Slask. 
ECO RE A = ROL AE 


i Słąska Środkowego, Francya do 
mapa się, aby wojska czeskie wkro- 
czyły na Sląsk Środkowy, o ile na 
Śląsku tym będą grupowane regularne 
wojska niemieckie, czy też nawet or- 
ganizacye wojskowe w zamiarze wtar- 


Kanclerz Wirth za porozumieniem z Francją. 


Ostatnia nota Brianda była dla Kamclesza „uderzeniem w twarz”, 


Berlin. (PAT. WBK) Kanclerz Rze- 
szy dr Wirth udzielił berlińskiemu 
przedstawicielowi United Pres inier- 
wiewu, przyczem wskazał na niebez* 

pieczeństwo grożące jego gabinetowi 
' i podniósł między innemi, że nie może 
entencie ani grozić ani wywrzeć na nią 
presyi. Zamierza jednakże położenie 
w ten sposób przedstawić, aby ententa 
liczyła się z niebezpieczeństwem, na 
jakie narażony jest gabinet. Przesunię- 
cie decyzyi w sprawie Górnego Sląska 
oraz Sprawa zniesienia sankcvi hamują 
wysiłki Niemiec. Ostatnia nota 
Brianda była dla kanclerza, tak się j 
wyrazil — „uderzeniem w twarz“. 


Nie mógłby on w jesieni stanąć z czy- 
stem sumieniem przed sejmem Rzeszy 
i oświadczyć: wypróżniłem niemieckie 
kieszenie i niczego nie przynoszę wię- 
cej, jak porozumienie. Parlament nie 
zaakceptowałby nigdy moiego progra- 
mu, a bez tego gabinet nigdy nie be- 
dzie zdolny do życia. Kanclerz określił 
szczegółowo chęć Niemiec przeprowa- 
dzenia swoich zobowiązań i zamiar 
wypełnienia wszelkich statatów londyń- 
skiego ultimatum. Wkońcu kanclerz 
wyraża poważne życzenie zacieśnienia 
przyjaznych stosunków i porozumienia 
z Francyą. 


„GONIEC KRAKOWSKI"! 
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korzystnej dla Niemiec. 

Wielkie wrażenie wywołała opinia 
„Daily Chronicle“, która nchodzi za. 
organ Lloyda Georga, a które to pis; 
smo występując usilnie Za utrzyma- 
niem gabinetu Wirtha. 


Anglia za utrzymaniem gabinety, 


Warszawa. (Tel.) Według ostatnich 
informacyi z Berlina zaprzeczono tutaj 
oficyalnie wiadomości, jakoby gabinet 
kanclerza Wirtha zamierzał ustąpić na 
wypadek decyzvi Górnego Slaska. nie- 


Plany przewrotowe Ualsburgów. 


Monarchiści węgierscy, austryaccy, bawarscy przy pracy. — 
Sojusz państw Katolickich. 


Praga. PAT. Dzienniki czeskie zaj- Traktat w Trianon wejdzie 


mują się znowu rzekomym planem a p 
przewrotowym Habsburgów na w życie w przyszłym tygodniu. 
Wiedeń. (Tel.) Oddanie zachodnich 


ęgrzech. Według doniesień z Bu- 
dapesztu hr. Berchtold i węgierski mi- | Węgier międzynarodowe komisyi na- 
nister finansów popierają zamysły mo- | stąpi w pierwszej połowie sierpnia. 
narchistów. Monarchiści węgierscy pra- | Komisya międzynarodowa odda na- 
li- | stępnie te obszary w myśl traktatu 


cują energicznie nad tem, aby umożli- 
wić powrót da Budapesztu ekscesarzo- | pokojowego republice _ austryackiej. 
Traktat w Trianon wejdzie w życie 


wi Karolowi. Równocześnie mają wstą- 
pić na tron bawarski Witelsbachowie, | na podstawie dzisiejszej uchwały Rady ` 
ambasadorów już w przyszłym tygo= 


poczem miałby nastąpić przewrót mo- 
narchiczny w Austryi. Po dokonanym | dniu. Wymianę protokołów ratyfika» 
przewrocie, Bawarya, Austtya i Wę- | cyjnych naznaczono na 26 lipca. 

gry zawarłyby sojusz państw ka- 


komuniści dążą do wywołania Wstrząśnień 
politycznych. 


Oświadczenie ministra Darowskiego w sprawie strajku w prze- 
myśle włókienniczym. 

Warszawa. PAT. W wywiadzie 2 | wyłącznie wywołanie wstrząśnień matury 
współpracownikiem  Kuryera Polskiego | politycznej. Przedstawiciele przemysłow: 
min. pracy Darowski oświadczył: Na | ców oświadczają że żądamie podwyższe- 
czoło fali strejkowej wysuwa się strejk | nia płac o 120 proc. uwśżają za unieme* 
w przemyśle włókienniczym, Związki | źliwienie przemysłowi włókienniczemu 
zawodowe robotnicze wysunęły żądanie | polskiemu wejście na rynek zagraniczny 
podwyższenia płac zasadniczych o 120 | oraz za ułatwienie zalania naszego ryn- 
proc, oraz poddania rewizyi dotychczaso | ku towarami włókienniczemi i zagrani- 
wych stawek płacy. Agitacya komuni- | cznymi. Oświadczyli oni, że,są gotowi 
styczna doprowadziła do starć. Z ode- | gotowi przystąpić do rokowań o ile zwiy 
zwy jaką komuniści wydali widać, że | zki zredukują swe żądania. Ministerstwo 
istnieją. komitet łódzki i komitet okręgo | pracy gotowe jest pośredniczyć między 


wy łódzki podmiejski partyi komunisty- | związkami zawodowymi i związkiem 
cznej polskiej. Komuniści mają ma celu ! przemysłowców. 
eny m 


tory, 200 kg chininy, 10 kg salwarsa= ` 
nu, 12 wagonów trykotarzy i kilka ty- 
sięcy kompletów odzieży, obuwia, prze” 
Ścieradeł, koszwl, 12 mikroskopów itd. 
Obecnie Liga narodów postanowiła, 
wydatkować w Polsce na różne cele 
inwestycyjne, jak łaźnie, szpitale i t. d. 
zakłady desinfekcyjne. Pozatem przy- 
obiecana jest jeszcze na cele powyższe 
między innymina budowę studzien kwo» 
ta marek 231 milionów na różne cele 
inwestycyjne. 


Korwestya kolejoga 2 Romani. 


Warszawa. (Tel.) W związku z za* 
warciem konwencyi handlowej polsko- 
rumuńskiej odbędzie się w Bukareszcie 
konferencya przedstawicieli i ministerstw 
kolei żelaznych polskiego i rumuń- 
skiego w sprawie zmiany i uzupełnie- 
nia konwencyi kolejowe! z dn. 4 listo- 
pada 1919 r. > 


Urzędowe ogloszenie 


ustawy o wolnym handlu. 


Warszawa. (Tel.) Dzisiaj ukazał się 
Nr. 63 dziennika ustaw Rzeczypospo” 
litej polskiej, zawierający między innemi 
sejmową ustawę o wolnym handlu zie- 
miopło dami, która w ten sposób stała 
się prawomocną. 


Sprawa uposażenia 


nauczycieli-emerytów. 
Warszawa. (PAT) W niektórych 


dziennikach warszawskich po!awiła się 
wiadomość, że emerytowani nauczy- 
ciele nie będą objęci regulacyą upo- 
sażenia emerytalnego na zasadzie pol- 
skiej ustawy emerytalnej. Wobec tego 
ministerstwo skarbu stwierdza, że po- 
jęciem emerytowani  funkcyonaryusze 
byłych państw zaborczych wedle arty- 
kułu 43 projektu rządowej ustawy 
emerytalnej. dvskutowanego obecnie 
w Sejmie, objęci są w zaśadzie także 
byli nauczyciele szkół ludowych (po- 
wszecliiyjet) we wszystkich trzech by. 
łych zaborach. Bliższe szczegóły i wa. 
runki przejęcia tego ciężaru na skarb 
państwa określą odnośne międzypań- 
stwowe umowy rozrachunkowe. 


Pomóc sawtarma Ligi narodów 
dla Palgi. 


Warszawa. (PAT). Liga narodów 
dostarczyła Polsce za pośrednictwem 
p. Whita i komisarzy epidemicznych 
za sumę 85.000 funtów szterlingów, to 
jest przy obecnym kursie marki za 561 
milionów marek kompletów łóżek dia 
50 szpitali, 36 samochodów szpitalnych 
i ciężarowych wraz z Ćzęściami zapa- 
sowemi i około 20 wagonów żywności 


dla stacyj uchodźczych, 500 kg kam- 


Japonia żąda rewizyi tratatu 
Ligi Narodów. 

Londyn (E. E.) Rząd japoński u- 
waża, że traktat Ligi Narodów jest 
już w kilku punktach przestarzały. 
Różne postanowienia traktatu nie go» 
dzą się z tendencyami Ligi Narodów. 
Japonia postawi wniosek rewizyi tra= 
ktatu we wszystkich jego punktach, 


Zwycięstwo Greków. 


Ateny. (Tel.) Grecka armia po 5'io 
dniowej bitwie obsadziła Eski-Śchevir. 
Zdobyto wielką ilość jeńców i armat, 
Naczelne dowództwo w raporcie da 
króla donosi, że wrażenie tego zwye 
cięstwa jest imponujące. Radość Zy- 
dów i Armeńczyków bez granic. Grecy 
ścigają Kemalistow w kierunku Angory. 
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LWIERCIADŁO POLITYCZNE 


Dziwna historya posła 
Grabskiego 
i „Słowa Polskiego”. 


Wspomnieliśmy już pokrótce w te- 
legramie ze Lwowa o dziwnym przy” 
słowiowym „dołku“, w jaki wpadło 
„Słowo Polskie“, które je kopie pod 
wszystkimi. Jest to jednak historya tak 
charakterystyczna dla endeckiej tak- 
tyki, która się wkońcu zawsze łapie 
sama we własne sidła, że należy ją 
przedstawić w całej rozciągłości dla 
ponczenia tych wszystkich, którzy nie 
znają jeszcze „prawdy o endekach". 
Rzecz więc miaia się tak: 

W „Słowie Polskiem* na naczelnem 
miejscu pojawił się następujący tele- 
gram: 

„Warszawa, (tel. wł.) 18 lipca. ...za- 
szedł fakt, który rzuca skandaliczne 
światło na gospodarkę rządową, gdyż 
szafuje się pieniędzmi już nie na 
cele partyjne. ale czysto osobiste. jest 
on tak grożnym w swej ohydzie, że 
każdy musi sobie zadać pytanie, gdzie 
my idziemy i jakie jest lekarstwo przed 
grożącą nam katastrc fa... 

Oto jeden z posłów, Który ma 
bardzo piękny folwarczeK koło Lwo- 
wa, a może ? odziejndziej piekne real- 
ności, wyjeżdżając zagranicę, zażą- 
dał od rządu i otrzymał prócz Mo- 
sztów podróży nadto 100.000 marek 
na tbranie. Fakt ten świadczy o zgni- 
lźńie moralnej tego polityka, Przy 
tego rodzaju gospodarce na nic się 
nie zdadżą "wszelkie wysiłki rato 
wania skarbu polskiego. Społeczeń- 
stwo musi zażądać stanowczych 
wyjaśnień, a tego polityka musi 
się napiętnować jako pospolitego 
rahusia skarbu państwa polskiego 
i wyrzucić poza nawias życia pu- 
blicznego. Apelujemy do naszych po- 
słów, aby zajęli się tą sprawą i zażą- 
dali od rządu wyjaśnień. Społeczeń- 
stwo musi otrzymać satysfakcyę i za- 
bezpieczenie na przyszłość przed tego 
rodzaju ohydnem postepowaniem*. 

Powściągliwe, lecz słuszne uwagi 
dodał do tego „Kuryer lwowski“: 

„Sprawa, którą „Słowo Polskie“ wy- 
wlokło na światło dzienne, znana nam 
była oddawna. Ze względu na powagę 
naszej dyplomacyi, nie uważaliśmy za 
stosowne poruszać jej publicznie. Dziś, 
gdy „Słowa” z trudnych do zrozumie- 
nia motywów sprawę poruszyło publi- 
cznie, uważamy się za zmuszonych do 
dania wvinśnień. 

„Posłem, Który otrzymał od rzą- 
du 100 tysięcy marek na ubranie, 
jest poseł endecHi. prof. Stanisław | 
Grabski. Wzmianka o wyieździe za- | 


menee e e R a mc an 


granicę odnosi się do iego ostatniei 
podróży do Paryża. Bardzo piękny 
folwarczek, o którym „Słowa” wspo- 
mina. to posiadłość prof. Grabskiego 
na Stryjskiem, koło toru kolejowego, 

Niedyskrecyę „Słowa Polskiego" u- 
ważamy ze wzgledów ogólnych za nie- 
pożądaną i lekKomyślną. Epitety, 
którym! „Slowo“ kwalilikuie posła 
Stan. Grabskiego, zarzucając mu „zgni- 
liznę moralną”, nazywając go „pospo- 
litym rabusiem* skarbu państwa pol- 
skiego, którego należy „wyrzucić poza 
nawias życia publicznego“, musimy — 
mimo, że jesteśmy przeciwnikami noli- 
tycznymi p. Grabskiego — uznać na 
razie Za przesadzone. Możliwe zresztą, 
że „Slowo“ ma do dyspozycyi mate- 
ryały, uprawniające do podobnego 
skwalilikowania swego wybitnego to- 
warzysza partyjnego. My sprawę tę o- 
kreślilibyśmy jako niesmacznv nietakt 
i niewłaściwość. Nie chcąc iść w slady 
„Słowa”, obrzucającego w szale wście- 
kłości wszystkich wokół — nawet wła- 
suych przywódców —- najbrutalniejszemi 
obelgami, nie nazwiemy postępowania 
p. Grabskiego „ohydnem* — jak to 


uczyniło „„Słowo”. : 

Pozostaje do wyjaśnienia geneza tej 
nagłej prawdomowności „Słowa Fol- 
skiego”, posuwającego się aż do samo- 
biczowania się. Czy nadszedt rozkaz z 
Warszawy, poleczjący „rzucić wielką 
klątwę” na p. Grabskiego za jakieś 
nieznane nam przestępstwa? Sprawa 
jest rzeczywiście bardzo interesująca i 
mimo, że nie traktujemy jej z lakiem 
roznamiętnieniem, jak to czyni „Słowo”, 
to przecież radzibyśmy otrzymać bliż- 
sze wyjaśnienia i z kół narodowo-demo- 
kratycznych i od rządu, który „Słowa 
Polskie" wzywa do zabrania głosu. 

W sprawie te) nadchodzą ieszcze 
dalsze szczegóły. Oto p. Stan. Grabski 
nadesłał do pism Iwowskich list z wy- 
jaśnieniami, które wydają się prawdzi- 
wemi. List ów brzmi następująco : 


„Szanowny Panie Redaktorze l 
Upraszam o zamieszczenie w organie 
Pańskim następującego mego wyja- 
snienia; 
W dwie godziny po przyjeździe mym 
ze Lwowa do Warszawy, zostałem przez 
p. Prezydenta Rady Ministrów wezwa- 
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ny, bym do 24 godzin wyjechał do 
Paryża w sprawie G. Sląska, Zgodziw= 
szy się w zasadzie na przyjęęie tej mi- 
syi, zastrzeyłem się jednak, iż muszę 
nasamprzód wrócić do Lwowa, bo przy- 
jechałem do Warszawy na parę dni bez 
rzeczy, z ręczną tyiko torebką iw co- 
dziennem ubraniu. Na to oświadczył mi 
p. Prezydent, ze zwłoka dwóch dni jest 
niemożliwa i zebym potrzebne dla wy- 
jazdu rzeczy natychmiast kupił na koszt 
zadu. Zgodziłem się na to z zastrze= 
żeniem. że otrzymane na ten cel pie- 
niądze (75.000 marek) wezmę jako po- 
życzkę 
Lwów, 19 lipca 1921. 
£ szacunkiem 
Stanisław Grabski“. 


Tem - charakterystyczniejszą wobec. 
tego listu jest „wsypa* „Słowa Pole 
skiego“. Całą sprawę tej Spożyczki* 
rozstrzygnie niechybnie odnośna komi- 
sya sejmowa, tak jak się tego doma- 
galo „Słowo Polskie“, którego katoń- 
ski redaktor nie zmieni chyba swych 
żądań, dowiedziawszy się kim ię: 


winny. 
: Teme s e "KA, 


Jak postanowiono plebiseyt górnośląski 


Historyczny spór Lloyda George'a, Clemenceau i Wilsona. 


(1) Ostatni „Figaro“ paryski ogłasza | 
niesłychanej wagi dokument, który dla | 
sprawy pokoju całej Europy, a szczegól- 
nie dla nas ma doniosłe znaczenie: doty- 
czy on bowiem tak piekącej dziś a ciągle 
nierozstrzygniętej sprawy Górmego  Ślą- 
ska i oddaje wiernie tok narad, jakie w 
kwestyi plebise. górnośląsk. toczyli trzej 
potentanci: Wilson, Clemenceau i Lloyd 
George, wykazując jak ten ostatni zwy- 
ciężył oporne w sprawie plebiscytu sta- j 
nowisko premiera francuskiego, tudzież 
twórcy 14 punktów pokojowych. Doku- 
ment ów pokazał się w form'e protokołu 
z posiedzenia Rady czterech: 

Óto przebieg tego historycznego posie- 
dzenia i treść historycznego dokumentu: 

Doia 2-go czerwca powracając do spra 
wy przyznania Górnego Śląska Polsce | 
przez „Komisyę spraw polskich“ premier 
angielski Llyod George zaproponował 
plebiscyt, a wyłuszczywszy swoje Uzasa- 
dnienia, wyraził się następującemi sło- 
wy: „jestem przekonany, że plebiscyt 
wypadnie na korzyść Polski“. 

Dyskusya na ten temat toczyła się 
przez długi czas i była treścią wielu po- 
siedzeń. 

Cłememeeau: Co się tyczy Polski, nale- 
ży przedewszystkiem naprawić zbrodnię 
historyczną, lecz trzeba również stwo- 
rzyć baryerę pomiędzy Niemcami a Ro- 
syą. Możecie przeczytać wywiady p. Erz- 


bergera: domaga się on, aby Polska była 
możhwie najsłabszą, ponieważ dzieli ona 
Niemcy od Rosyi. P. Erzberger dorzuca, 
że Niemcy, wszedłszy raz w stosunki z 
Rosyą, będą mogły atakować Franeyę w 
waruuikach o wiele lepszych niżeli w rv- 
ku 1914. Czyż tego chcecie? Niemcy pa- 
aami Rosyi to znaczy, że na darmo zgi- 
nęli wszyscy nasi polegli w czasie wojny. 
Oto wszystko, co na razie chciałem po- 
wiedzieć w tej sprawie. 

Wilson: Plebiscyt na Górnym 3ląsku 
wydaje mi sie rzeczą trudną do przepro- 
wadzenia, będzie się musiato -naprzód 
wyrzucić urzędników niemieckich. 

Lloyd George: Czy mówi pan o drob- 
nych urzędnikach? 

Wilson: Nie, myślę o tych, w których 
rękach spoczywa administracya. 

Clemenceau; Należy jednak pamiętać 
o tem, że w Niemczech władza centralna 
mianuje burmistrzów. 

Lioyd George: Zgadzam się, iż główne 
władze niem'eckie powinnyby opuścić 
kraj przed głosowaniem, 

Wilson: Tak, lecz 15 czy 20 wielkich 
kapitalistów niemieckich są panami Gór- 
nego Śląska. 

Clemenceau: Istotnie. między innymi 
Henckel de Donnermarsek. i 

Wilson: Zdaniem moich doradców te- 
chnicznych, swobodny, szczery plebiscyt 
jest niemożliwym do przeprowadzenia w 


Z MUZYKI. 


(I festiwal „Echa“ na podwórzu 
wawelskiem. -— 
Piosnki p. Colonny-Walewskiego 
w plastyce ruchu i słowa). 


Znajomość i zamiłowanie do pieśni 
chóralnej jest bardzo słabo rozwinięte 
u młodszej generacyi krakowskiej pu- 
bliczności, która wprawdzie słucha chę- 
tnie wszelakich tego rodzaju produk- 
cyj, lecz sama mały bierze współudział 
a właściwie udziału wcale nie bierze 
w kierunku wykonawczym, poza bar- 
dzo niewielkiem gronem ludzi, zrzeszo- 
nych w „Echu“, Twie operowem i Twie 
oratoryjnem. 

Ilość tych entnzżyastów-śpiewaków 
nie dociągnie nawet półtorej setki. — 
Jak na dwekroćstutysięczne (lekko li- 
cząc) miasto Kraków i co najmniej 20 
tysięcy osób liczną inteligencyę, stosu- 
nek na prawdę kompromitujący. 

To też tej trafnei „wawelskiej“ my- 
Sli krakowskiego „Echa“ żywo a za- 
razem gorąco przyklasnąć należy, tem 


więcej, że na razie znalazła żywy od- 
dźwięk u krakowskiej pub!icznaści, 
która na drugi popis „Echa“ zebrała 
się w takiej ilości, jakiejby nie pomie- 
ściła żadna z sal koncertowych Kra- 
kowa, wypełniając dziedziniez i kruż- 
ganki wspaniałego zamku królewskiego. 

Myśl wykorzystania świetnych wa- 
runków akustycznych podwórza zamku 
królewskiego na Wawelu, jako olbrzy” 
miej sali koncertowej, okazala się w 
praktyce zdrową i trafną. 

Program tej drugiej produkeyi „E- 
cha* zawierał utwory o lżejszej struk- 
turze, aniżeli poprzedniej, a wśród nich 
dominowała przepiękna „Serenada* na 
dwa chóry dyr. Walewskiego, a także 
bardzo gorąco oklaskiwana „Gondolie- 
ra“, jak niemniej serenada Myrberga. 
Dźwięk ogólny chóru i jego nośność 
zyskały też wiele przez ustawienie chó- 
ru na galeryi pierwszego piętra. Zy- 
skała na tem przedewszystkiem dyna- 
mika, cieniowanie oraz ekspresya, zaś 
brzmienie i jego koloryt nabrał dużo 
wdzięku i plastyki. 

Zespół mandolinistów, nader staran. 
nem wykonaniem odpowiednio dobra- 


nego repertuaru dał dowód żywej pra- 
cy około wskrzeszenia zamiłowania do 
tak sympatycznego i odpowiedniego 
dla młodzieży instrumentu jak mando- 
lina, lutnia lub gitara. Ogólny ton do= 
skonale zharmonizowanej kolorystyki 
dzwięków brzmiał lotnie i ujmująco. 
Rytmika pewna, sprężysta — rubata 
użyte” celowo i z artystycznym sma- 
kiem zdradzają, iż sympatyczną druży- 
ną kieruje przodownik artystycznie wy- 
robiony, w muzyce swej rozmiłowany. 
W  produkcyi wzięła także udział 
trójka solistów w osobach p. Temnic- 
kiej, artystki oper zagranicznych i p. 
Stępniowskiego, tenora oper poludnio- 
wo-słowiańskich oraz cenionego basi- 
sty krakowskiego p. Mazanka. Artyści 
ci — nagradzani nader żywo oklaska- 
mi — wykonali przy akompaniamencie 
harmonium szereg utworów doskonale 
dostrojonych do miejsca i chwili. 
koro mowa o popisach, warto wspo= 
mnieć o niedawno przez p. Wernicką 
zaaranżowanej produkcył p. t. „Piosn- 
ka w plastyce ruchu i słowa”, styliza- 
wanej w myśl metody Dalerozea do 
zgrabnie pomyślanych a muzycznie do- 


kraju, cpauowanym przemocą od tak da 
waa, w kraju, który będzie zawsze oba 
wiał się represyi, na wypadek, gdyby; 
Niemcy tam pozostali, 

s Lloyd George: A jednak mimo tej o4 
bawy w roku 1907 Polacy żwyciężyli 
przy wyborach; moi doradcy przewidują 
plebiscyt korzystny dla Polski, sądząc 
że plebiscyt taki przeszkodzi Niemcom 
w dalszych rewindykacyach. 

Wilson: Niema w Niemozech opinii na 
korzyść Górnego Śląska, to kwestya ka=- 
rótalizmu. 

Lloyd George: A jednak rząd niemie< 
aki jest w większości socyalistyczny 1 
on to protestuje. 

Wilson: Tak, lecz na, rachunek kapita 
listów. Powtarzam znowu, wolne głoso- 
wanie jest niemożliwe. ` ) 

Lloyd George: A zatem dokonamy 0- 
kupacyi terytoryum w czasie plebiscytu. 

Wilson: Powiedzą wówczas, że wywar 
liśmy presye wojskową. 

Clemenceau: W ten czy w inny spo- 
sób Niemcy zawsze protestują. 

Lloyd George: Mimo to plebiscyt się 
odbędzie, W jaki sposób zresztą onie- 
śmielą Niemcy ludność przemysłową, 
która ma tyle odporności. Powtarzam, 
że wybory były korzystne dla Polaków 
w całej strefie, która nas obecnie intere- 
suje. : 

Wilson: Chodziło wówczas” o wybory 


skonale ujętych utworów p. St. Colo- 


ny-Walewskiego, nakreślonych na tle 
motywów ludowych. Tańce układu p. 
Wernickiej, posiadały doskonały typ 
i umiejętnie dobrane ruchy, pozy oraz 
kostyumiki, Produkcyę tą uzupełnił ar- 
tystyczny wykon kilku utworów p. Co- 
lonny= Walewskiego, będących świezem 
usiłowaniem stylizacyi muzycznej mo- 
tywów ludowych. 

Szkoda tylko, iż do koncepcyj bar- 
moaicznych świeżych i niejednokrotnie 
nader interesujących a pomysłowością 
wysoce ujmujących, nie użył utalento” 
wany muzyk innych motywów, w które 
tak bogatą jest polska melopea ludo- 
wa, aniżeli te, którym już tacy maje 
strowie jak Gal, Maszyński, Niewia- 
domski, Swieżyński, Szopski iinni dali 
odpowiednią szatę harmsoniczną i opra» 
wę. Nie wątpimy, iż p. Colonna: Wa- 
lewski zasili literaturę wokalaą tego 
rodzaju niejedną piękną pracą. 


Stanisław Barsa. 
—o0J— 
4 


Sb. 4 


wrewwętrzne, a nie w piebisęył w spra- 
wach narodoweodelewyoch. p 
Clemenceau: Nie ebiecywaliśmy zupeł- 


nie iż w rejonie tym odbędzie się. plebi- 


panu, że pod administracyą 


scyt. 

Wilson: Góż zatem proponujecie? 

Lloyd George: Tą samą procedurę, co 
dia Prus Wschodnich. 

Wilson: A jeżeli Niemcy odmówią po- 
sluszeństwa decyzyi Ligi Narodów? 

Clemenceau: Zażądajcie od nich obie- 
tnic; oni przyrzekną, a nie dotrzymają. 
Czy tego chcecie? 

Lloyd George: Nie wykluczam hipo- 
tezy wojskowej okupacyi strefy plebiscy 
towej, 

Wilson: Powtarzam, iż Niemey powie- 
dzą, że używa się gwałtu. 

Lloyd George: Wystarczy przeprowa- 
dzić podział. 

Wilson: I to wystarczy, aby zarzucono 
nam presyę, 

Licyd George: Ja chcą pokoju. Wiem 
z dobrego źródła, że kwestya Śląska iest 
najważniejszą dla Niemców. Wolę wy- 
siać dywizyę na Górny Śląsk, niż armię 
na Berlin. » 

Clemenceau: Kto panu powiedział, że 
będzie pau miał wybór w tej kwestyi? 

Lloyd George: Jeżeli chodzi o wolność 
głosowania, to już naszą Kwestya. Jeże 
lh Niemcy sprzeciwią się zastosowaniu 
plebiscytu korzystnego dla Polski, armia 
angielska z entuzyazmem pójdzie na Ber 
lin. Tego właśnie chcę. Jeżeli wysuną 
sie jakieś nowe trudności, muszę mieć 
naród angielski za sobą. 

Wilson: Zamiary pana są doskonałe, 
jeżeli jednak poślemy wojska  oskarżą 
nas o gwalt. 

Ciemenceau: Słuchałem z uwagą obu 
panów. Zarzuty moje są następujące: 
Chcecie uniknąć trudności, a stworzycie 
nowe o wiełe gorsze. Plebiscyt? Dosko- 
nale! ale nie w Niemczech, gdzie wołność 
nigdy nie istniała. Uchwatć plebiscyt, a 
potem nie mieszać się do niczego, było- 
by to bardzo wygodne,.byłaby to jednak 


| zbrodnia przeciwko Polakom. Pozostaje 


zatem zajęcia przez nas strefy plebiscy= 
owej, lecz wówczas Niemcy powiedzą, że 
dokonany został gwałt. I wiecie co się 
stanie? za Sześć miesięcy, może za rok 
w pelnej fazię pokojowej znajdźłemy się 
wobec wszystkich kłopotów wdjennych, 
a sytuacya wówczas będzie *prawdopodo 
bnie o wiele trudniejsza, aniżeli obecnie. 

„Powiada pam, panie Lloyd George, że 
nie pragnie pan jść do Berlina; ja rów- 
nież nie. Jeżeli pozwoliliśmy na śmierć 
milionów naszych żołnierzy, to dla oca- 
lenia naszej egzystencyi chce pan poznać 
wole ludmości górnośląskiej: powiadam 
niemiecką 
Górny Śląek nie będzie s£ mógł wypo- 


wiedzieć swobodnie, zaś pad zarządem 
okupacyi  międzysojuszniczej  Niemey 


twierdzić będą, że plebiscyt został sfał- 
szowany. Chce pam uspokłić namiętno- 
ści rasqye, tymczasem jeszcze bardziej 
sie je podmieci. Istnieją wypadki, w któ- 
rych najprościej i namądrzej jest powie- 
dzieć całkiem poprostu: nie. Mamy prze- 
świadczenie, iż podpisaliśmy układ spra- 
ua 


wiedliwy, a więc trzymajmy się go. Ple 
kiscyt i okugaeya te zapewnione ña prey 
szłeść kłótnię a może i walki, jednem 
słowem zupełne przeciwielstwe tege, «za 
go pan pragnie, 

Lloyd George: Jeżeli jeduak obawia 
się pan oporu niemieckiego, będzie on 
jeszcze silniejszy, o ile plebiscyt nie doj 
dzie do skutku a trzeba uznać, ż8 z pun- 
ktu widzenia prawa, Niemcy znajdą się 
wobec nas w lepszej Bytuacyi. 

Wilson: Powiedzieliśmy w podstawach 
pokojowych, żę Polska odzyska wszyst- 
kie prowincye niezaprzeczenie polskie. 

Lloyd George: Lecz właśnie Niemcy 
twierdzą, że tak nie jest odnośnie do 
Górnego Śląska, 

Clemenceau: Jakto? wszakże same sta- 
tystyki nieraieczie wykazują, że Górny 
Śląsk jest w znacznej większości polski. 

Wilson: Należy z tem skończyć: mo- 
Żnaby się zgodzić na plebiscyt pod kon- 
trola komisyi międzysojuszniczej; o ile 
komisya zda nam sprawę, że Niemcy w 
czasie głosowania użyli gwałtu, ogłosi- 
my plebiscyt za nieważny. 

Lloyd George: Chcę uniknąć wszelkie- 
go konfliktu. Niemcy na Górnym Śląsku 
uważają Polskę za naród niższy, którym 
pogardzają, Poddać Niemców pod zwierz 
chnictwo polskie, byłoby to wywołać 
zamieszki. 

Clemenceau: Niech pan twe ma žad- 
nych wątpliwości: zamieszki wybuchną 
w każdym razie prędzej czy później, z 
plebiscytem czy bez plebiscytu. 

Lloyd George: Mam pod tym wzglę- 
dem zdanie wręcz przeciwne. 

Clemenceau: Przyszłość pokaże, kto 
ma rację, proszę jednak zapamiętać to, co 
dziś powiedziałem. 

Wilson: Uważam, iż należy zadecydo- 
wać, abyśmy przyłączyli się do plebiscy 
tu co najmniej po roku, co najwyżej po 
dwu latach. P. Lord na podstawie zeznań 
Amerykamina, który był tam na miejscu, 
stwierdza, że wszystkie klasy ludności 
pragną plebiscytu, a mimo to p Lord 
jest przeciwny piebiscytowi. 

Clemenceau: Nie mam nic więcej do 
dorzucenia; utrzymuję nadal, że plebiscyt 
jest omyłką. Ponieważ opinia moja jest 
odosobnioma, muszę się poddać; przewi- 
duję jednak, że stworzymy poważne tru- 
dności na Górnym Śląsku i że rozwiązar 
nie szybkie tej kwestyi byłoby o wiele 
lepsze. 

Ta rozmowa autentyczna „wielkich 
trzech” rzuca ciekawe Światło na sposo- 
by i motywy, które rozstrzygały o lo- 
sach G. Śląska i wogóle świata podczas 
konferencyi pokojowej. Okazuje się z 
niej, że i tu przepart swoją wolę przede- 
wszystkiem Lloyd George. A argumen- 
łacya jego. że „Niemcy uważają Pola- 
ków za naród niższy“ i dlatego „pod- 
dać Niemców pod zwierzchnictwo pol- 
skie* nie można, jest przedziwną. Czyż- 
by Lloyd George nie wiedział, że Niem- 
cy i Anglików uważali za naród niższy, 
jak wogólę wszystkie inne narody i że 
dla tego właśnie trzeba było ich pobić i 
upokorzyć, aby wszystkim nie wsiedli 
na karki? r 


O uporządkowanie handlu nowem zbożem. 


Wolny handel a ziemiopłody. -- O współdziałanie producentów I kon- 
sumentów. — Kredyty dla he mA ke da dia wyparcia po- 
redników. 


Kraków, 21 lipca. 

Wprowadzenie wolnego handlu wła- 
śnie w porze, kiedy na rynek towa- 
rów spożywczych wchodzi zboże, a 
następnie ziemniaki i okopowizny z 
nowych zbiorów, czyni niezmiernie a- 
ktualną sprawę uporządkowania han- 
dlu ziemiopiodami. Chodzi o to, aby 
na tej nowej koniukturze nie zyskali 
tylko paskarze i spekulanci, aby nie 
obdarli oni zarówno producenta jak 
konsumenta w wolnym — pasku, aby 
wprowadzić jakiś ład w handel zie- 
miopłodami, będący dotąd uprzywile- 
jowanem żerowiskiem rozbójników a- 
prowizacyjnych. 

Sześcioletnia przeszło wojna wytwo* 
czyła w dziedzinie handlu ziemiopło- 


dami warunki nowe: w każdej dziel- 
nicy Rzeczypospolitej handel ten, dzie» 
ki rozmaitym systemom zakazów, sto- 
sowanym w poszczególnych dzielni- 
cach, stał się bardziej jeszcze różno- 
rodny niż przed wojną, a jednocze- 
Śnie domeną działalności niesumien- 
nych spekułantów i pośredników. 
Wprowadzenie wolnego handlu 
otwiera dla producentów ziemiopło- 
dów nowe horoskopy. Jest to mo- 
ment, który wyzyskać należy w ce- 
lu nadania handiewi temu racyo- 
nalnych form, by nie zeszedł na 
manowce Spekulacyi, szkodliwej za- 
równo dia spozywców jak i producen- 
tów, szkodliwej i zgubnej dla cało- 
kształtu gospodarki państwowej. 


AGONIEC KRAKOWSKI. _ 
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Wszak pesiadamy z jednej strony 
cały szereg poważnych orgamiżacyj spo- 
łecznych producentów, z drugiej == kon- 
sumentów. Handel ziemiopło po- 
jwinien pójść u nas drogą wytkniętą 
przez porozumienie tych czynuików, 
powinien bvć wytknięty ogólny plan 
„przez te czynniki opracowany. Rząd. 
jak nam wiadomo, doskonale uświada- 
mia sobie tę sprawę. W tym też celu 
ministerstwo aprowizacyi zwołuje w 
| dniach najbliższych ankietę czynników 
zainteresowanych. 

Spodziewać się należy, że kompe- 
tencya ta będzie zapoczątkowaniem ro- 
zumnej, pożytecznej i niezbędnej akcyi 
uporządkowania krajowego handlu zbo- 
żem itp. Rząd zamierza Zapewnić tym 
instytucyom czy to spolecznym czy 
prywatnym, które dadzą odpowiednie 
rękojmie należyteyo wykonywania zo» 
bowiązań, poważne i tanie Kredyty 
bankowe. Umożliwi to instytucyom 
| i organizacyom. skupuiącym ziemio- 
płodv, podnieść Środki obrotowe 
rolników, którzy nie będą zmuszeni 
na pniu jeszcze zboża zbywać pierw- 
| szemu lepszemu nabywcy, przeważnie 
nieodpowiedzialnemu _ pośrednikowi. 
Temsamem zboże nie pójdzie gdzieś 
do jakichś nieznanych spichlerzy, by 
tam czekać na moment, kiedy ceny 
będą odpowiednio już wyśrubowane, 
lecz odrazu dostanie się na rynek. 
Producent uzyska cenę, która mu się 
należy, a konsument nie będzie zmu- 
szony płacić za zboże sum, dyktowa- 
nych przez paskarzy. 

Akcyi tej rządu przyklasnąć należy. 
Jeżeli akcya ta rządu znajdzie odpo- 
wiedni oddźwięk wśród ogółu zainte- 
resowanych, polski handel zbożem öd- 
razu stanąć może na należytej drodze, 
poczem żadne uboczne, nie liczące się 
z dobrem państwa siły, nie zdołają go 
z tej drogi zepchnąć. Przy należytem 
wykonaniu będzie to koniec chaosu, 
który dotychczas panował w handlu 
polskiem zbożem. 
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-_„Bołoia Restituta“ i Zoram. 


Na liście pierwszych kawalerów no- 
wego orderu „Polonia Restituta" zbra- 
klo nazwiska Stefana Zeromskiego. 
Słusznie zauważa „Naród“, że jest to 
objaw zupełnego lekceważenia pol- 
skiego ogółu myślącego i czującego 
który nie chce nic wiedzieć o kluczach 
partyjnych i poswarkach o teki i urzę: 
dy, ale który domaga się poszanowa- 
nia dla prawdziwej zasługi. Jest to 
też signum temporis, signum tedy 
załatwiania porachunków politycznych 
na terenie, który od polityki najzupeł- 
nei odseperowany być powinien. 

Trudno jest na tem miejscu omawiać 
walory, reprezentowane przez nagro- 
dzonych, bronić lub potępiać. Kazdy 
mógłby do wieńca wymienionych pię- 
tnastu nazwisk dorzucić coś lub odjąć: 
absolutna sprawiedliwość jest tu wy- 
kluczona. 

Ale Stefan Zeromski wznosi się 
tak ponad ambicye osobiste tak 
przerasta Świat intryg i zawiści, tak 
mało ma wspólnego z ciasnem partyj- 
nictwem — że jego imię nie powin- 
no było wzbudzić żadnych wątpli- 
wości. Jeżeli unikano dekorowania 
działaczy wybitnie prononsowanych 
w tym lub innym kierunku — tem sił. 

| niej uwydatnić się musiała niezależność 
przekonaniowa Zeromskiego, który po: 
trafił — wedle swego sumienia — mó- 
wić vrawdę i prawicy i lewicy. Jeżeli 
położono nacisk na prare ogólno-na- 
rodową, Któż większe od Zeronr Xie- 
go dla Kultury polskiej położył 
zasługi ? Jeżeli szło o uwydatnienie 
momento „Polski Wskrzeszonej*, czyż 
można było pominąć twórcę „Po- 
piołów*, Które — wespół z „Trv!o- 
gą“ — wychowały młode pokole- 
mie bojowników Polski zjednoczo- 
pej i niepodległej? 


"mamy 


A zresztą mówić o zasiugach Zerom- | 


Me; TOT 


skiego, jest to tyle, co dowodzić, że 
słeńce jest słońcem, a gwiazdy gwia- 
zdami. To jest sprawa nie do dysku” 
syi i ponad dyskusyę. 

Inną oczywiście będzie rzeczą, czy 
Zeromski przyjąłby ofiarowany mu or= 
der. Mamy wrażenie, mamy co więcej, 
głębokie przekonanie, że nie. Wewnę* 
trzna i zewnętrzna skromność wielkie=' 
go twórcy i Polaka daleka jest od: 
wszelkiej blaszko- i orderomanii. Daleka 
jest od szumnych pozorów, pod któremi 
ukrywa się nie treść istosna. Ale strona 
druga — społeczeństwo, które go czy- 
tało i czyta i żyło tem, co to „serce 
sere“ polskiej literatury przeczuło 
i przemyślało, powinna była oddać mu 
hołd i — sprawiedliwość. 


Jakie będą okręgi wyborcze 
w Małopolsce, 


Wczoraj pisaliśmy o projekcie nowej 
ordymacyi wyborczej do sejmu; dzi” 
siaj musimu zająć się sprawą podziału 
na okręg! wyborcze. jaki przewidu* 
je projekt ministerstwa spraw wewnętrz: 
nych. 
W projekcie ministerstwa przepro- 
wadzono nowy podział na okręgi wy“ 
borcze, uzasadaiając konieczność te= 
go nową zasadą podzialu man- 
datów, co wymaga większych okrę- 
ow. 
Projektuje się utworzenie 58 o- 
kręgów. Przy podziale na okręgi sta* 
rano się, by stanowiły one kompleksy 
terytoryalne, jednolite pod względem 
charakteru gospodarczego i zespolone 
komunikacyjnie. Nie wszędzie udało 
się to przeprowadzić. Granice po- 
wiatów i województw nigdzie 
naruszone nie zostały. Uwzgle- 
dniono terytorya Górnego Sląska i Li- 
twy Srodkowej, 
Z projektowanych 58 okręgów 15 
rzypada na Małopolskę, 1 na 
Cieszyńskie. Podajemy poniżej ich wy= 
kaz w kolei, w jakiej są wymienione 
w projekcie. Podkreślone nazwy miast 
oznaczają siedziby komisyj wyborczych; 
cyfry w nawiasach — liczbę mieszkań 
ców okręgu. 
Złoczów, Przemyślany, Zborów, 
Brody, Radziechów, Kamionka, Stru- 
miłowa (526 tys.) 
Rawa Ruska, Sokal, Zółkiew, Ja" 
worów. Cieszanów (498 tys.) 
Zameść, Hrubieszów, Tomaszów 
(416 tys.) 
Janów, Biłgoraj, Krasnystaw (394 
tysięcy). 
Opatów, 
(481 tys.) 
Miechów, Pińczów, Olkusz (415 
tysięcy). 
Częstochowa, 
drzeiów (434.000). 
Kraków, Chrzanów, Podgórze, Wie* 
liczka (464.000). 
Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dą- 
browa, Pilzno, Ropczyce, Mielec (608 
tysięcy). 
Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, 
Nisko, Tarnobrzeg (423 tys.) 
Jarostaw, Przeworsk, Łańcut, Prze- 
myśl (460 tys.)” 
Sambor, Stary Sambor, Drohobycz, 
Rudki, Mościska (505 tys.) 
Lwów, Gródek, Bóbrka (537 tys.) 
Tarnopol, Brzeżany, Podhajce, Ska- 
łat, Zbaraż (508 tys.) 
Czortków, Buczacz, Trembowla, 
Husiatvn, Borszczów, Zaleszczyki (579 
tysiecy). 
Kołomyja, Horodenka, W M 
Kssów. Peczeniżyn, Nadwórna, Hu- 
macz (645 tys.) 

Stunisiawów, Kałusz, Bohorod= 
czany, Dolina, Sxok, Turka, Stryj, Zy- 
daczów, Rohatyn (868 tys.) 

Sanok, Lisko, Dobromi!, Brzozów, 
Krosno (444 tys.) 

Nowy Sącz, Limanowa, Grzybów, 
Gorlice, Jasło (436 tys.) 

Wadowice, Myślenice, Nawy Targ, : 
Spisko—-Orawski, Zywice, Biaia, Oświe» 
cim (548 tys.) 


Sandomierz, Stopnica 


Włoszczowa, Je 
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Cieszyn, Bielsk (143 tys.) 

3 okręgi zostały zarezerwowane dla 
przypaść mających Polsce części Gór- 
nego Słąska. 
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NA_ MARGINESIE. 


Z browningiem w ręku. 


Zbliżamy się całą siłą pary do Za- 
chodu, ale nie do Zachodu, gdzie kró- 
luje kultura, gdzie wiedza i sztuka sie- 
dzibę swą obrały... 

My opodobniamy się coraz gwałto- 
wniej do „Dzikiego Zachodu“, „Wild 
West“ preryi amerykańskich, gdzie o- 
Środkami życia kulturalnego są „bary? 
i „saloany”  (srynkownio), gdzie ludzie 
plają przeż głowy swych sąsiadów i 
dla zabawki strzelają do siebie. 


i Ze krakowskie bary, szynkownie spe~ | 


unki i obskurne cafeć-chantany pro- 
Sperują znakomicie, że zdzierają żyw- 
cem gości jak dziki cowboy skórę z 
murzyna, że pijaństwo, wyuzdanie i ro- 
zpusta pod przejrzystymi strzępami ar- 
tyzmu kawiarnianego — jest przychył: 
nie tolerowaną przez policyę — to by- 
ła i jest rzecz wrodzona. 

ù Jezeli jednak władze bezpieczeństwa 
traktowały te sprawy z dziwną, a nie- 
zrozumiałą dla nas wyrozumiałością — 
to spiączka ich powinna raz się prze- 
rwać przynajmniej na odgłos strzałów 
rozlegających się nocami w mniej lub 
więcej wesołych przybytkach Wielkiego 
Krakowa. 

Niedawno temu w kabarecie „Odro- 
dzenie" stoczyła się na browningi for- 
malna walka, której szczegóły władze 
bezpieczeństwa nie wiedzieć dlaczega. 
otaczają bezwzględną tajemnicą. Cui 
bono? Czy dla salwowania rewolwe- 
Yowych rycerzy, czy „opinii“ lokalu, 
opinii, której jeszcze z czasów „Ia- 
wiarni japońskiej“ (jak jej pierwotnie 
firma brzmiała) —  spelunka ta nie 
miała a jeśli miała — to jak najgorszą! 

Nie lepiej idzie i w innych „porzą- 
dniejszych* zakładach... (Tu już poli- 
cya informuje!) 

e wtorek w restauracyi Pollera 
juz o godz. 7. wieczorem, a zatem w 
biały dzień — zaczęto strzelaninę, we 
czwartek zaś; około 10 wieczór nastą- 
piła „żywa wymiana  strzałów* w ka- 
wiarni Udziałowej. 

I pomyślmy sobie, że to się odby- 
wa nie gdzieś na oddalonych peryfe- 
ryach, lecz w samym centrum miasta: 
ulica Sławkowska, Szpitalna, i Plac 
Szczepański!... 

We wszystkich trzech strzelaninach 
są ofiary w ciężko poranionych, nie li- 
cząc ciężko pijanych w innych gru- 
pach gości. 

„Wiłd-West* krakowski może wkrót- 
ce zacznie konkurować z Dzikim Za- 
chodem Amervki. 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


WP. Dr. Wincentemu Wożźnemu 
lekarzowi w Bieczu za pełną poświę- 
cenia opiekę w chorobie, pomyślne 
a bezinteresowne przeprowadzenie 
operacji, składa słowa gorącej i ser- 
decznej podzięki. 

Stefania z Sowińskich Prugarowa. 


Magazyn 
kapeluszy damskich 
Felicyi Lipchütz 


został przeniesiony z ul. Grodz- 
Kiej 8. I. p. na Rynek gł. 13. 


Dom towarowy 
BENO BRETTRER. «e 


| 
K 


e „ GONIEC KRAKOWSKI" 


ZZ 


TABLETKI £E FIRGWE 


KĘ ZAŚ, RE 


do domowego wyrobu kefiru 
i sztucznych wód mineralnych 


MOBLINSZIEGO 
day MARZY ; KAOGULEGZIEGO 


dostać można w asłekaol, składach | troguerjach. 


Chwila bieżąca. 


kalendarzyk: 
Maryi Magd. 
Wschód słońca: 5'14 
Zachód słońca: 8'58 
Długość dnia: 15:45 


TEATR „BAGATELA“. 
Ożwattek Patek: 
zespół artystów warszawskch 


TEATR POWSZECHNY, 
Piątek: „Boccacio“ 
Sobota: „Boccacio“ 
Niedziela popoł.: „Idealna żonka” 
Niedziela wiecz.: „Nasi najserdeczniej- 


stę 
SI a 


OPERETKA W NOWOSCIACH. 
Piątek: „Krysia leśniczanka* 
Sobota: „Krysia leśniczanka'” 
Niedziela pop.: „Krysia leśniczanka* 
Niedziela wiecz.: „Krysia leśniczanka* 


KABARET W „ODRODZENIU* 
(ul. Sławkowska 30). 

Od 16 bm. nowy program. — Lisowski 

mistrz na bałabajee. St. Kochański zna- 

komity humorysta, Miss Moud tancerką 

amerykańska i szereg innych atrakcyi. — 
Początek o godzinie 11'80. 


Nowy wojewoda wołyński, 

Na miejsce p. Krzakowskiego mia» 
rowanv został wojewodą wołyńskim p. 
Tadeusz Łada, który już objął urzę- 
dowanie. 

P. Łada z zawodu adwokat zazna» 
czył się jako bardzo energiczny praco- 
wnik w centralnym Komitecie obywa- 
telskim w Warszawie. W czasie oku- 
pacyi zaś za czasów niepodległej Pol- 
ski piastował wą Ministeryum spraw 
wewnętrznych urząd inspektora admi- 
nistracyjnego. 


Kiereński uciekł z Pragi. 


(1) Wskutek wykrycia planów rosyj- 
skich monarchistów, Skierowanych prze- 
ciw przywódcom emigrantów rosyi- 
skich Kiereńskiemu i Milukówoś, rząd 
czeski dał do zrozumienia znajdują- 
cemu się w Pradze Kiereńskiemu, iż 
nie może brać odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo jego życia. Z tego po- 
wodu Kiereński przestraszony opuścił 


Pragę. 


Suchomlinow wydalony 
z Drezna. 

(I) Głośny z wielu afer, byly rosyj- 
ski minister wojny Suchomlinow, któ- 
ry w ostatnich czasach przybywał w 
Dreźnie otrzymał od tamtejszej poli- 
cyi nakaz opuszczenia Drezna w prze- 
cągu 24 godzin, Na interwencyę ba- 
wiącego tam również b. pruskiego 
ministra wojny Hohenborn przedłużo- 
no ŚSuchomlinowi prawo pobytu w 
mieście na tydzień. Powodem do na- 
kaza wydalenia się z Drezna był 
współudział Suchomlinowa w propa- 
gandzie monarchistycznei. 


Belgijski uczony W Warszawie. 


Dzisiaj przyjechał do Warszawy pro- 
fesor belgijski wykładający na uniwer- 
sytetach szkockich przedmioty fran- 
cuskie p. Sarolea. Celem jego przy- 
jazdu do Warszawy jest zebranie wszech- 
stronnego objektywrego materyału o 
Polsce współezesnei, który; to matery= 
ał zamierza zużytkować w większej 
pracy o Polsce. P. Sarolea bawi już 


TN 
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| Ostatni morderca Griinielda przed sądem, | 


Wyro śmierci. > 


(t) Przed tat. sądem wojskowym 
przy ul. Montelupich teczyła się one- 
gdaj rozprawa przeciwko estatnie- 
| mu ze sprawców morderstwa na 
osobie Griinfelda — Władysławowi 
Lalikowi. 

Towarzyszy Lalika, Meusa i Onimi- 
chowskiego, którzy brali udział w ohy- 
dnem morderstwie spotkała jeszcze w 
lutym zeszłego roku zasłużona kara. 
Meus został wyrokiem sądu doraźnego 
rozstrzelany, Onimichowski zaś zasą- 
dzony na 15 lat ciężkiego więzienia. 

Jedynie Lalikowi udało się wówczas 
wymknąć z rąk policyi. 

Bandyta ów uciekł wówczas do Kon 
gresówki i przez długi czas wałęsał się 
po Warszawie, a nawet, jak podają 


Od piątku duia 22 do wtorku daia 26 lipca b. r| SW 


TURN” 


Senzacyjny dramat francuski w 4-ch aktach. 


Treść obrazu skonstruowana na podstawie okulistyki. 
(Człowiek zbrodniarz Który tylko w 


nocy widzi). 


nosił się z myślą wyjazdu zagranicę 

Niedługo jednak zdołał się ukrywa 
przed oczyma władz, które go wyśle: 
dziły i odstawiły do Krakowa. 
„Na Laliku według zeznań świadków 
ciąży zarzut, że był w liczbie ty. 
którzy strzelali w krytycznym dniu 
Griinfełda. 

Onegdaj stanął on przed trybunałem 
wojskowym, który uznawszy Lali 
za winnego zbrodni morderst 
1 n wyrok, sKazający go 
Karę śmierci przez rozstrzelan 

Lalik wyroku nie przyjął i wniósł 
żalenie do Naczelnego Sądu. 

Tak więc prawdopodobnie zbrod 
tęn podzieli los swego towa 
Mevsa. 


w ciągu bieżącego półrocza po raz 
drugi w Warszawie. 


Inspektor urzędu zbożoweśo 
Brazylii w Warszawie. 

Do Warszywy przybył p- Jan Gro- 
chowalski, kierownik misyij, którą wy- 
słał rząd brazylijski dla zbadania sto- 
sunków gospodarczych państw euro" 
pejskich. Głównym zadaniem  misyi 
iest zebranie danych w Europie oraz 
w związku z doświadczeniami z gątun- 
kami zboża, jakie rząd brazylijski za- 
mierza rozpocząć na bardzo rozległą 
skalę. P. Grochowalski jest inspekto- 
rem urzędu zbożowego rządu brazy- 
lijiskiego i jedynym cudzoziemcem w 
hierarchii urzędniczej brazylijskiej. O- 
statnio bawił w Czechach, gdzie do- 
konał obszernych prac z ramienia bra- 
zylijskiego ministeryum handlu prze- 
mysłu i rolnictwa, 


— 


Strajk w warszawskiej gazowni. 

Dzisiaj wybuchł strajk robotników 
gazowni miejskiej. Przed tygodniem 
robotnicy ci zażądali podwyżki 60 do 
70 proc. powodu niezapokojenia 
tych żądań rozpoczął się strajk. Rc» 
kowania o przerwanie strajku są w 
toku. 


Oficerowie przed sądem 


za sprzeniewierzenie. 

(t) Wczoraj zaś toczyła się przed 
sądem wojskowym rozprawa pod prze- 
wodnictwem ppułk. Gizińskiego prze- 
ciwko por. Stanisławowi Wiśnickiemu 
o zbrodnię sprzeniewierzenia własności 
wojskowej. 

Podczas ofenzywy bolszewickiej ze- 
szłego roku por. Wiśnicki był dowód- 
cą pociągu pancernego „Śmiały. 

W tym czasie został rozbity przez 
bolszewików pociąg pancerny „Piłsud- 
ski“, a dowódca tegoż por. Aleksan- 
drowicz zgłosił się do dowódcy „Smia- 
lego“ por. Wiśnickiego z prośbą o 
przyjęcie załogi pociągu „Piłsudski“ 
e” z inwentarzem na pociąg „Smia- 
i W inwentarzu „Piłsudskiego“ znaj- 
dowało się kilkanaście sztuk koni, z 
których jednego por. Wiśnicki sprze- 
dał po drodze 9 lipca 1920 r. za zna- 
czniejszą na owe czasy sume. Transak- 
cya ta jednakże została odkrytą, w na- 
stępstwie czego por. Wiśnicki został 
aresztowany przez władze woiskowe. 

Jako świadka tej sprawy powołano 
por. Gustawskiego, który jednakowoż 
przez cały przeciąg rozprawy okazywał 


f nadzwyczaj wielkie zdenerwowanie, któ- ı ISL. ze składek w czasie od 3 


re wkońcu wydało się trybunałowi 
dejrzanem. W toku bowiem śled 
i rozprawy stwierdzono, że por. 
stawski również sprzedał jednego ko 
nia za znaczniejszą sumę w tym czasie 
wobec czego zarządzono śledztwo p 
ciw świadkowi por. Gustawskiemu. 

Po rozpatrzeniu sprawy por. Wi 
ckiego, trybunał uznał go winn 
skasał na dwa lata ciężkiego w 
zienia i wydalenie z szereg 
armii. 

Podczas rozprawy oskarżał obw: 
nego major Sowilski, bronił zaś dr 


strowski. 
* * 


(t) Ponadto odbyła się wczoraj 
sądem wojskowym rozprawa przeciwk: 
por. 16 pp. w Tarnowie Weinhebe 
wi Markowi, oskarżonemu o zbr 
sprzeniewietzenia. 

Akt oskarżenia zarzuca por. We 
heberowi, że w r. 1919, pełniąc słu: 
w t.zw. Kontroli Gospodarczej w K 
kowie, sprowadził dla oficerów 16 
większe ilości materyałów na ubra 
z których pewne ilości r 
czyl sobie bez 


Po przesłuchaniu świadków tryb 
wydał wyrok, skazujący por. We 
bera na 3 miesiące więzienia, | 
dzież degradacyę. 

Qstatne wystepy artystów wars 
skich odbędą się w teatrze Bagat 
dziś tj. w piątek 22 bm. oraz w sob 
Goście warszawscy. którzy wystą 
nowym programem przyjęci zostali z 
rałem przez naszą publiczność. Ske 
Konrada Toma pt. „W łaźni pod Mes 
ką wzbudził ogólną wesołość. 

Lwowski Teatr Bagatela z p. T. 
dyczowa i WŁ Ochrymowiczem na ©: 
zjeżdża do Krakowa. Zespół ten da d 
wieczory w sali Teatru Nowości w po 
niedziałek 25 į wtorek 26 lipca o go 
uie 1] wieczór. Repertnar bieżącego 
godnia wypełni „Krysia łeśniczanka” 

Dyrckcya Kolei w Krakowie ko 
kuje: Co sobotę, niedzielę i święto 
wadzoną będzie aż do odwołania mię 
Krakowem a Zakopanem względnie | 
bka i z powrotem para pociągów pos 
sznych Nr. 611 i 6102, odjazd z Krako: 
wa godz. 9 rano przyjazd do Kral 
godzina 10 wieczór. Poza uwidoczn 
mi w planie jazdy wyznacza się 
tych pociągach dodatkowe postoje 
Fkaweach i Owielcu. Pierwszy p 
idzie w sobotę 23 bm. 

Na dom poprawy dla chłopców 
jo IK Koło „mieszczanek krakowsk 


Str. 6 


dentów. — Uchwalenie 


cznie 
_ (stm) Wczorajsze posiedzenie rady 
miejskiej miało do załatwienia kilka 
Spraw nie tyle efektownych, ile bardzo 


istotnych dla gospodarki gminnej; cho- 
_ dzifo bowiem o sprawcy finamsowej, prze 
sądzające o rozchodach względnie docho 
dach miasta na cały rok, waględnie o 
wydatki wielo milionowe. 

Pierwsza z takich Spraw nuąłą De- 
winną postać udzielenia kredytu dla ga- 
 zowni miejskiej. Referował odpowiedni 
= wniosek dyr. gazowni Seyfert. Przedsta- 
wił on, że z chwilą wprowadzenia wol- 
nego handlu, gdy inspektorat węglowy 
przestał przydziciać węgiel, gazownia 
musi na własną rękę nawiązać stosunki 
z kopalniami w celu jego zakupna, na 
co potrzeba wielkiej gotówki. Gazownia 
nie ma, prosi więc o kredyt gminę. 
redyt ten uchwalono w wysokości 1 
nikona koron czeskich, czyli przy obe- 
tnym kursie 25 milionów marek. Węgiel 
T a się będzie jy, kopalniach zagi 
bia karwińskiego. “ 

Tę ważną sprawę gospodarczą  prze- 
rodziła od następnej, jeszcze wažuiej- 
szej kwestya natury raczej formalno-pra 
wnej: legalizacyi wyboru dwóch wice- 
prezydentów, dra Bobrowskiego i Wiel- 
agusa, dłolkonanego w dniu 11 bm. Cho- 
dziło o to, że Dziennik Ustaw ogłosił roz 
rządzenie o pomnożeniu liczby wicepre 
dentów Krakowa do 4, dopiero nastę- 
go dnia tj. 12 bm. Większość, w myśl 
nwodów referenta m. prof. Zolla, sta- 
ła na stanowisku, że okoliczność ta 
t bez znaczenia: wyboru dokonano 
galnie, wiceprezydenci złożyli przysię 
Tylko chrześć. socyslni i inni radcy 
myśl swojego poprzedniego stanowiska 
wiadezyli, że w głosowaniu udziału 
e wezmą. Po złożeniu tego oświadcze- 
przez rm. Holeksę, wyszedł on na 
e swoich z sali, poczem legalizacyę 
oru wiceprezydentów uchwałomo je- 
nomyślmie. 
Po załatwieniu tej sprawy, rozpoczęła 
walna batalia o najważniejszą spra- 
porządku dziennego: wprowwdzenie 
miunego podatku spożywczego. Refe- 
rat projekt odpowiedniego > rozporzą- 
a st. radca mag. Zawadzki. Rowpo- 


ładki sa przyjmowane zarówno w Pol 
Banku Przemysłowym, jak w admi 
stracyi „Gońca krakowskiego", 
Zaciąg ochotniczy do marynarki. Ocho 
y, pragnący służyć przy marynarce 
jeunej, mogą się zgłaszać w powiato 
wej komendzie uzupełnień 29 pp. w Kra 
owie ul. Warszawska, koszary Sobie» 
) parter na iewo. Przedewszystkiem 
potrzebowani są rzemieślnicy, kowale, 
arze, monter,y itp. oraz byli mary- 
e. Również przyjmowani będą bezter 
owo urlopowami innych gatunków 
oni ludzie, nadający się do służby w 
ynarce. 
Baczność wyjeżdżający do Ameryki! 
omisya dla spraw wychodźczych i por 
ych w Nowym Jorku ogłasza za po- 
ednietwem „„Cosulichline* w Krakowie 
ul. Radziwiłłowska 23. że pasażerowie, 
przybywający do Nowego Jorku przy- 
żą spirytus, wódkę i likiery. 
ewóz trunków jakichkolwiek qo 
nów Zjednoczonych jest surowo wzbro 
ony i wszystkie trunki podlegaja kon- 
kacie. Ponadto władze nowojorskie 
kładają wysoką karę pieniężną, a nic- 
nie dopuszczają takich pasażerów 
lądowania. 
Ostrzega się więe wszystkich, udają- 
lub likieru ze sobą nie brali. 
ystawa robót krawiecko- bieliźniar- 
skich, wykonanych na kursie kroju i 
ycia urządzonym przez Krajowy pa- 
0 rękodzieł i drobnego przemysłu 
wyszkolenia instruktorek i kierow- 
ek szwalń, otwarta będzie w lokalu 
noleńsk Ł 12 I piętro dnia 24 bm. od 
godziny 4 do 6 popołudniu į dnia 25 li- 
i 


i 
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b się do Ameryki by spirytusu, Wó- ; 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


sę. a 8 B 
miejskiej. 
25 milionów kredytu na węgiel dla gazowni. — Legalizacya wyboru wiceprezy- 
spożywczego podatku gminnego. — 30 milionów ro- 


więcej. 
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prawo poboru podatku spożywczego Od ar 
tykułów, mierwszej potrzeby w miejsce 
dotychczasowego państwowego podatku 
akcyzowego i pobieranego dotąd doda- 
tku gminnego do tego podatku. Nowa 
taryfa jest znacznie wyższa od dawniej 
obowiązującej a także tem się od niej 
różni, że zamiast praktykowanego daw- 
niej wymiaru podług stałej stopy, w okre 
ślomych z góry kwotach, projektuje wy 
miar procentowy, a więc  dostosowanu 
do ciągle zmieniajacych się cen. Skała 
ta procentowa jost różna, zależna od To- 
dzaju artykuły: więc przy  artyksgach 
koniecznej konsumcyi, jak mięsa (bydła 
tłuszczów, mydła, świec, węgla 1 proc. 
ryby, owoce, siano itd. 2 proc.; przy dro 
biu zaś, dziczyźnie itd, .3 proc. W sumie 
za pierwszy rok  prelimimowane zwięk- 
szenie dochodów gminy z tego źródła 
wyniosioby około 30 milionów. 

Nad projektem rozwinęła się żywa dy 
skusya. Większość rady wprawdzie zda- 
je sobie sprawę z konieczności tego po- 
datiku wobec rosnących wydatków gminy, 
Jednakowoż z drugiej strony  niepopu- 
Jarność takiego podatku jest również ja 
sną, jako bezpośrednie obciążenie KON- 
sumentów. To też wszyscy zabierający 
głos w tej sprawie mówcy bądź oświ:d 
czali się przeciw podałikowi (dr. Drobner 
Kluczka, dr Rosenzwęig) bądź czynili 
poważne co do niego zastrzeżenia (rm. 
Adelmam, dr. Rymar). Gdy jednak przy- 
szło do głosowania nad wnioskiem Adel 
mana- Rosenzweiga, odraczającym spra- 
wę i odsyłającym projekt do komisyi 30 
radców przeciw 21 w imiennem głosowa- 
niu oświadczyło się przeciw wnioskowi, 
a więc za przyjęciem tego projektu. Tyl- 
ko nad szczegółami projektu rozwinęła 
się dyskusya, w której dr. Rosenzweig 
imieniem kiubu socyalistycznego propo- 
nował zniżenie skali przy mięsie itd. z 
1 proc. do 4%, proc, co do węgla zniesie- 
nie opłat zupełne, przy drobiu 2 proc. 
na 1 proc. itd. W głosowaniu poprawki 
te przeważnie upadały. | 

W końcu na wniosek wigeprez. Wiel- 
gusa wybrano  komisyę aprowizacyjny, 
złożoną wyłącznie tylko z członków ra- 
dy podług klubów. 


i od 4 do 
T popołudniu. Wstęp wolny. 

(t) Podrzutek. Wczoraj około godziny 
12 w nocy znalazł pósterunkowy po- 
cyjny w Fodgorzu kofo nasypu Kot. 
dziecię płci żeńskiej mogące liczyć naj- 
wyżej 3 do 4 tygodni. 

Zmalezione dziecię oddano do Żłóbka 
za matką zaś wyrądmą zarządzono poszu 
kiwanią. 

(t) Ukarani lichwiarze. Tut. Okr. Urz. 
walki z lichwą skazał Leyę Rencelstein 
zam. przy ulicy Wielopole I. 13 za wy- 
kup i sprzedaż masła po wygórowanych 
cenach na grzywnę 2000 mk. lub 19 dni 
aresztu. 

Nadto Dawida. Kinse właściciela resta 
uracyi przy ulicy Dietlowskiej skazano 
za pokątną sprzedaż papierosów na 5000 
marek lub 14 dni aresztu. 

(t) Kochający narzeczony. Narzeczeń- 
stwo Jan Dymek i Tekla Szczerhiec przez 
parę tygodni żyło azczęśliwie a nawet 
przykładnie. Wczoraj jednakże kochanek 
postanowi? zrzucić jarzmo m:łosne a od- 
zyskać swobodę kuwałlerską. Nie znajdu 
jąc innej drogi wyjścia skradł swej „u- 
kochanej" większą ilość garderoby, któ- 
rą zamierzał sprzedać na tandecie. Tu 
jednak spotkał go zawód, bo narzeczona 
nie mogąc przeżyć straty.. garderoby 
zawiadomiła policyę. która  odstawiła 
niewiornego celem pokuty „pod Telegraf" 

(t) Giuchoniemy złodziei. Przytrzyma- 
no niejakiego Pająka.  głuchoniemego, 
który będąc na służbie u 00. Bonifra- 
(rów na Zielonej dopuścił się kradzieży 
znacznej ilości garderoby na szkodę 
tamt. służby. 


| 
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azy tylko! 
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W sobotę dnia 23 i w niedzielę 24 lipca 1921 roku 
wystąpi światowej sławy artysta-Paryżanin 


so za kradzież portfelu na soat CJ hba 
Nogiecia. | 

Podczas śledztwa .Cetnarowski jzężnai, 
że do kradzieży namówiły gó Małya i 
Maryanna Porębskie. 

Ponadto przytrzymano 23 letniego Mi 
chała Bielskiego. który skradł na tutej- 
szym dworcu kol, Janowi Gagatkowi 
zdomobilizowanemu żołnierzowi,  walizę 
zawierającą garderobę poczem zamierzał 
się z nią ułotnić, 

(ty Przykładne małżeństwo. W ogrudzie 
00. Misyomarzy przytrzymał  polieyant 
wczoraj popołudniu dwoje małżonków 
Andrzeja i Marję Pocięglów, którzy tu za 
glądali na kradzieże owoców. Miodowe 


„miesiące małżeństwa przy. owocach prę- 


dko się zakończyły, bo je odstawiono 
pod Telegraf“. 

(t) Młodociany bandyta. Na dachu je 
dnej z kamienie przy ulicy Krakowskiej 
zauważono wczoraj pewnego chłopca, 
który szybko z jednej kamienicy prze- 
chodził na następną. 

Znajdujący się w pobliżu  policyant 
zaimteresował się bliżej chłopeem przy- 
czem okazało się, że był nim 14 letni 
Saul Ripper. Ripper przewędnował da- 
chem przez 5 kamienie i w ten sposób 
chciał się dostać do kamienicy pod L 
26, celem dokonania kradzieży jednakże 
zamiary młodocianego zniweczono. 

(t) Niefortunne kupno. Wczoraj przy- 
trzymała policya Ignacego Pietruszkiewi 
cza (lat 52) za kradzież płótna. 

Pietruszkiewicz wszedł do sklepu Na- 
kunia Linkera przy ulicy Św. Józefą 1. 
18 gduie pod pozorem kupna począł o- 
glądać płótno. 

W pewnej chwili wziął całą sztukę płó 
na (35 m) wartości 10 tysięcy marek t 
schował pod marynarką a następnie u~ 
siłował oddalić się ze sklepu. Atoli wła- 
ściciel spostrzegł w porę kradzież i od- 
dal Pietruszkiewieza pod opiekę policyt. 

(t) Młodociany kieszonkowiec. Na 
Rynku tut. przytrzymamo wczoraj 14 
letniego Leona Lustiga, który skradł 
Maryi Baranowskiej torebkę ze znaczną 
kwotą pienieżną. Pieniądze odebrano. 

Z żałobnej Karty. W Łodzi zmarł 
jeden z najstarszych dziennikarzy łó- 
dzkich, sp. Stanisław Janusz Łąpiński. 
w wieku lat 73. Zmarły przez lat 18 
pracował jako współredaktor pisma 
„Rozwój“ od chwili jego założenia. 
Po zamknięciu „Rozwoju* przez oku- 
puntów śp. Łąpinski przeniósł się do 
Warszawy, gdzie pracował przez parę 
lat w „Preeglądzie Porannym", a na- 
stępnie powrócił do Łodzi, zaangażo. 
wany do „Muryera Łódzkiego”. 

—000—— 


W sprawie ataku 
na molską placówkę przemysłowa, 


W ostatnich dniach ukazała się na 
łamach krakowskich dzienników ze 
strony Firmy Antoni Rothe w Kra- 
kowie notatka, głosząca, że wymie- 
niona Firma powzięła zamiar zalo- 
żenia Spółki Ake. dla fabrykacji świec 
kościelnych, przy współdziałaniu nie- 
których instytucji świeekich i ducho- 
wnych. Ze stanowiska rozwoju pole 
skiego przemysłu wypadałoby wyra- 
zić zadowolenie z powodu możliwo- 


(t) Kieszonkow ec. Policya atesztowa- | Ści powstania takiego nowego przed- 


ła 17 letuiego Stanislawa Cetnarowskie- 


siębiorstwa, w którem chcielibyśmy 


w sali Kinoteatru „Warszawa“, Stradom 15 (vis-avis D. 0. G.) 


Msr. JOTTI 


uniwersalny imitator głosów zwierząt natury, ludzi eic, Jedyny na eałym Świecie 
fenomen w zdumiewsjęcym olbrzymim swym repertuarze. 


Punktem kulminacyjnym wieczoru będzie przedstawiana w charaktervzacyi 
Konferencya polcjowa w Versailles. — Wierne portrety Lloyd 
George'a, Clemanceau, Wilsona, Paderewskiego etc. 


Ponadto wieczory te wypełńią występy Paryżańki 


Ka,Belję-LARISSA  , - 


gwiazdy Fimowefifie miiasny m. ' ehgreografioenyi; přógramje, 
Początek o godzinie ',10 wieczór. — Bilety już do nabycia w Ņasic_ 
kinoteairu „Warszawa. , 
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ostoję polskiego 


widzieć rzetelną 
przemysłu. 

Ponieważ jednak 'druga część 8_ 
nunejacji Firmy A. Rothe, zmierż 
do podkopania zaufania społeczeństw 
do wszystkich innych, nowo zakła 
danych instytucji przemysłowych 
swoim zakresem działania Firmie 
A. Rothe pokręwnych, a nie działa- 
jących pod jej egidą i ponieważ spry- 
tnie zgeneralizowane zarzuty, pod- 
niesione przez Firmę A. Rothe w wY- 
mienionej notatce już swem ogólnem `“ 
ujęciem godzą w naszą Spółkę, a=- 
jak to stwierdziliśmy interweniując 
u Firmy A. Rothe osobiście, pospie- 
szamy sprostować, że przedsiębier- 
stwo nasze nigdy nic wspóląggo nie 
miało i nie ma z czeskim ani z żud- 
nym innym kapitałem ani firmą, co 
do których mogłaby zachodzić choť- 
by najmniejsza wątpliwość ich pra- 
wdziwie i wyłącznie połskiego”*4f6- 
chodzenia. 

Byliśmy też ogromnie zdziwieni, 
że w notatce inspirowanej przez Filr- 
mę A. Rothe, pozwolono sobie na 
wciąganie imienia Konsystorza Ksią- 
żęco-Biskupiego do tego rodzaju wal- 
ki konkurencyjnej, co do zasad któ- 
rej nasunąć się muszą poważne za- 
strzeżenia. 

Przekonaliśmy się jednak, interwe: 
niując w tej sprawie w Konsystorzu 
Książęco-Biskupim, że Firma A. Ro- 
the powołała się w swem ogłoszeniu 
na autorytet tegoż Konsystorza bez 
Jego wiedzy i bez jakiegokolwiek 
z Jego strony upoważnienia. 

Nie chcemy wydawać sądu o spo- 
sobach tego rodzaju konkurencyjnej 
walki, a nie chcemy być w niej stro- 
ną agresywną, nie przypuszczamy 
też z naszej strony żadnych ataków 
do inicjatorów omawianej notatki, 
musimy się jednak bronić przeciwko 
krzywdzącym nas zarzutom, zwłasz- 
cza, że podjęliśmy pracę w imię roz- 
woju naszego przemysłu, starając się 
go postawić na wyżynie odpowied- 
nich zagranicznych przedsiębiorstw 
i przygotować się przedewszystkiem 
do walki konkurencyjnej z zagranicą. 
Możemy też i w tym kierunku po- 
szczycić się skuteczną pracą i mo- 
żemy interesowane strony zapewnić 
że atak ze strony Firmy A. Rothe 
zupełnie nie wpłynął na bieg naszej 
działalności i że nowo otwarta przez 
nas placówka polskiego przemysłu 
Już w najbliższych dniach wykazać 
będzie mogła realne wyniki swojej 
działainośći. 

W Krakowie; dnia 20 lipca 1921 
„GLORIA” 
Fabryka Świec i Wyrobów Woskowych 
Spółka z ogran. odpow. 
Dyrekcja: 


Stanisław Kamiński Adam Konopka 


Łódź pod znakiem 
ekscesów. 
„Antiburżujska* demonstracya 
strajkujących. 
Jak już donosiliśmy w ubiegłym ty- 
godniu była Łódź widownią burzliwych 


awantur i ekscesów ulicznych. Demon- 
stracye te powtórzyły się znowu w dn. 


|.19_ bm, 


Nr. żył. 


We wtorek, jak donosi „Kuryer Łó- 
dzki" o godz. 4 popoł. tłumy strajku- 
lących robotuików wyległy na miasto 
i udały się przez ul. Piotrkowską do 
Placu Wolności. Celem tego „demonu- 
stracyjnego” spaceru miało być lapa- 
nie i szykanowanie „burżujów“. Zaczę- 
ły więc dziać się skandaliczne i obu- 
rzające sceny. Demonstranci, na czoło 
których szybko wysunęły się różne 

męty społeczne zajęli chodniki, spędza- 
jąc „burżujów" na środek ulicy. Kla- 
syfikacya na „burżujów” i „nieburżu- 
jów“ odbywala się naturaluie w spo- 
sób równie przypadkowy, jak łobuzer- 
ski, A i poniżaiący godność | 
ludzką. Spokojnych BB Ai A 
wśród gradu obelg i docinków, bańs 
dy niedorostków spychały na bruk, 
przy najmniejszym sprzeciwie lżąc i bi- 
jąc. W ten sposób m. in. napadnięto 
na szereg urzędników, powracających 
z zajęć, sędziów, adwokatów itp. jako 
„przedstawicieli burżuazyi*. 

„Nie zadawalając się tem, rozwy- 
drzony bezkarnością tłum począł wdzie- 
rać się do cukierni i restauracyj, wy- 
pędzając stamtąd publiczność, nie 
oszczędzając przed zniewagami nawet 
kobiet i „każąc” te lokale natychmiast 
zamykać. Dalej zatrzymywano dorożki, 
wysadzając z nich pasażerów siłą. Eks- 
cesy te trwały parę godzin i wywołały 
w mieście zrozumiałe zdenerwowanie, 
przechodzące w panikę. 


— c00 — 
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Oo „GONIEC KRAKOWSKI" 


Dział ekonomiczny. 


Anglicy o przyczynach upadku 
marki polskiej. 


podsh „limes“ zasianawiając 
się nad przyczynami spadku polskiej 
marki, wywodzi, że winna temu 
jest polityka wewnętrzna i spory par- 
tyjne, które sprawiają, ze położenie w 
Polsce jest niepewne. Powiada on, że 
kłótnie wewnęirzne są niemal tak sa- 
mo kosztowne, jak zewnętrzne. 

„Times* jednak zapomina, że An- 
glia, która przechodziła długotrwały 
strajk górników i której groziły inne 
strajki nie dozcała zupełnie zachwia- 
nia waluty, a raczej spadek był bardzo 
nieznaczny. 

Inne są wywody „Daily Telegraph", 
który powiada, że ndliłyka finansowa 
Polski zmienia się co chwila, że zale- 
dwo zostały wydane restrykcye, zmie- 
rzające do powstrzymania spekulacyi 
marką, tegoż samego dnia prawie na- 
deszły wiadomości o pozwoleniu na 
tranzakcye „wprost sprzeczne z wyda- 
nemi ograniczeniami. To jedno, powia- 
da „Daily Telegraph", może wpłynąć 
znacznie na wahania kursu marki, któ- 
rej obroty są wogóle nieznaczne i ka- 
źda sprzedaż lub kupno odbija się na* 
tychmiast na kursie. 

Pozatem według tegoż pisma są 
powody do przypuszczeń, że 


„nieprzyjazne“ wpływy politycz- 


[WOLNE POSADY osapz || 


[NSTYTUGJA" państwowa 

poszukuje biegłego bu- 
chalterą z dłuższą praktyką. 
Posada do objęcia zaraz za 
kontraktem; warunki wedle 
umowy. Zgłoszenia pisem= 
ne na razie ze zwyczajnemi 
odvigami Świadectw i curri- 
culum vitae do Adm. Gońca 
krak. pod „Posada w Kra- 
kowie”. 4732 


pOSZUKUJEMY buchal, 
terki na wyjazd na pro- 
wincję do biura fabryczne- 
go, piszącej na maszynie- 
Oferty z odpisami świa- 
dectw i podaniem wynagro- 
dzenia składać pod „fabry: 
ka* biuro reklamy „Prasa 
ul. Karmelicka 1. 16. 4749 


jPWORAT przyjmie sa- 
modzielne;ro, - rutynowa- 
nego koneypienia jako 
wspólnika za wskażanie 
miejscowości, nadającej się 

o otworzenia biura adwo- 
kackiego oraz wyszukanie 
tamże pomieszkama. Zgło- 
szenia pod „K.* do Admin. 
„Gońca Krak: a 


merna 


| POSAD POSZUKUJĄ | 


SZECHSTRONNIE wy” 

„kształcony, obrotny i u- 
czciwy urzędnik, dobry ore 
ganizator, biegły w konce- 
pcie polskim i niemieckim, 
pragniezmienić posadę pań- 
Btwową na prywatną w 
Krakowie lub na Pomorzu 
„Reflektuje o ile możności 
na samodzielue stanowisko 
Ma za sobą długołetnią 
praktykę przem ysłową, jest 
młodym i energicznym, O- 
¿erty proszę nadsyłać pod 
szyfrą K. K. Nr. 174.813. do 
Adm.Gońca Krak. 4735 


NTELIGENTNY młody 
mężczyzna z akademice 
kiem wykształceniem, z kil- 
kunastoletnią praktyką biu 
rową, (dział przemysłowy) 
obecnie na wyższem stano- 
wisku rządowem, przyjmie 
posadę we większym Za- 
rządzie dóbr w sach. Mało- 
polsce wzgl przedsiębior- 
Btwie przemysiowem na pro 
wincyi. Warunek: mieszka- 
nie z knehnią, opał i Świa- 
tło elektryczne. Łaskawe o- 
forty z podaniem warun- 
ków do Adm. „Gońca krak" 
ła „Amatora wsi”. 4730 


ne, które na zai przycichły — są 


|. DROBNE OGŁOSZENIA IE 


EZDZIETNE malżeństwo 

poszukuje posady na wsi 
w górzystej okolicy. Oboje 
młodzi, inteligentni z wyż- 
szem wyksztaicenieln, z dłua 
szą praktyką biurową, ma- 
jątkowo niezależni. Refle- 
ktują na mieszkanie i apro- 
wizację. Propozycja należy 
adresować do Adm. Gońca 
krak. dla „Samodzielnych”. 

4738 


ŁODA inteligentna osoba 
znająca się dobrze na 
gospodarstwie, obejmie po- 
sadę klucznicy ewentualnie 
samoistny zarząd domem, 
najchętniej na prowincji. 
Listowne zgłoszenia o 
Adm. „Gońica', 


5008 

p SPRZEDAŻ 
QERZATMANM nową maszy- 

nę  trykotarsko-pnńczo- 
szniezą, systam M. Weder- 
manna o rozmiarach 10r 30. 
Reflektanci zecheą odnieść 
Bię pisemnie do Adm. Gońca 
pod „Irykmasz*. 4745 


PRZEDAM 3skrzyni Rich- 

tera kamieni kotwicznych 
(sześć warstw) całkiem no- 
wych. Bardzo praktyczna 
zabawka dla starszych dzie- 
ci, Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Gońca Krakow- 
skiego' pod szyfrą nt 
ter“. 


JEAZEINIE do kupienia 
leksykon Meycra 18 to- 
mów i kilkutomowa ozdoh- 
neriustrowane wydania kia- 
syków niemieckich oraz 
Szekspira w językn niemiec- 
kim. Wszystkie tomy pię- 
knie oprawione ze złocenia- 
mi i dobrze utrzymane. 
Prócz tego nowe 4-tomowe 
zbytkowne wydanie „Tau- 
sekd und eine Nacht” na 
cezdrzewnym papierze z li- 
cznemi ilustracjami in 4-0 
i wiele innych książek i al- 
bumów polskich i niemiec- 
kioh. Zapytania pisemne na- 
leży skierować do Admin. 
Gońca pod „Bibljoteka”. 
4701 


PRZEDAM mały brau- 

umg marki „Steyer“ kal. 
6,35 nowy, z futerałem ircho- 
wym i 2) nabojamı oraz 
szczoteczką do czyszczenia 
lufy. Cena Mk 10.000. Zgło- 
szenia do Admin. „Gońca 
Krakowskiego pud „Steyer'. 


KUPNO 
OTOCYKL dobrej marki 


mało używany, z wóz- 
kiem, na dobrych gumach 
kupię. Musi być nowego 
systemu, Oferty proszę prze 
słać do Adm. Gońca krak. 
pod _„Motocj ‘>d „Motocykł”. 4731 


ĘUPIĘ ROW ROWER MĘSKI wy- 
soki, dobrej marki, z wol- 
nobiegiera „Torpedo“ ewentu- 
zlnie z 2-ma przenośniami na 
dobrych gumach. — Zgłoszenia 
z podaniem ceny i miejsca o- 
bejrzenia do Adm. „Gonca“ 


pod » Torpedo“. 4782 
u PIĘ małą gwintownicę 


z kompletem gwintowni- 
ków do małych robót me- 
chauicznych. Oferty nadzy- 
łać do Adm. Gońca krak. 
dla „Mechanika”. 4737 


VUPIE WIERTARKĘ ręczną 

z amerykańskim uchwytem 
do 6 mm. Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca“ pod „Wiertarka'.4783 


| MATRYMONIALNE 


ANDLOWIEC lat 22 ożeni 

sią z panpa dolat 20 mae 
jącą mieszkanie, która po- 
pomoże mu kwotą do 80.000 
Mkp. samodzielnego pro- 
wadzenia interesów hendlo- 
wych Tylko poważne zgło- 
szenia wraz z totografią 
nadsyłać -po Adm. 
„Natych miast” 


RZEMYSŁOWIEC lat 30 

nie brzydki ożeni się 
z panną lnb wdową miłej 
mowierzchowności do lat 27, 
Zgłoszenia niesnonimowe 
prosi nadsylać do Admin. 
Gofńica pod „Krakowiak”, 


Ó 


zZ 
EH 


AUTO 6 cylindr. 


zn. „Protos” (Siemens 
Schuckert) z mod. ot- 
wart. karoseryą i lan- 

dauletą, Bosch-oświe- 
| samoczynną 
: 


popędl. cewką it.d. 
zaraz dostarczy 


Licka i Spka 


M. Ostrawa 
4778 


— 


obecnie znowu czynne. Jest to danie 
do zrozumienis, że jakieś obce pań- 
stwo lub państwa działają na 
szkodę waluty nojskiej. Prawdo- 
podobnie chodzi to o Niemcy; 


Ruch giełdowy. 

(stm) Giełda krakowska, pomimo kani 
kuły, czyni pewne próby ożywiania ru- 
chu, ale bezskutecznie. Upały i apatya 
zmogły wszystkich, nikomu nie pilno do 
tranzakcyj papierami dywidendowenii. 
Według trafnego określenia, sytuacya 
przedstawia się tak, że „akcyve są zdro- 


we, ale giełda chora“; albo powiedzmy . 


grzeczniej, słaba. Trochę zainteresowania 
jest jeszcze dla akeyi „faworytalnych', 
jak PTH. lub Krakus, lub też dla świe- 
żo weszłych na ceđułe jak Chosłorów. — 
Mocniejszy ruch w walutach obcych, 
nomieważ te stanowią przedmiot konie- 
cznego obrotu, a nadto ohecnie dobrze się 
one kalkulują na Wiedeń, gdzie waluty 
obce wszystkie poszły w górę, a marka 
polska trzyma się w mierze. Z tego też 
powodu i u nas waluty były wczoraj mo- 
eniejsze. 
Ceduła kursowa z dnia 21 iloca. 

r Waluty: 
Dolary: kup. 1800. sprz. 
kup. 1800, sprz. 1900. 
Marki niemieckie: (Gotówka) kupno 
23, sprz. 25; (czeki) kup. 2375, sprz. 

2575. 


1900 (czeki): 


GUBIONĄ "a zwolnie- 


14 
nia wydaną przez P.K.U. GUETOND 


r aa a A ri 
r KRACH" 


4 po 


papiery woj- 
skowe na nazwisko Efra- 


Ko 


Str. 7 


ną 


Koreny austryackie: 

2'10; sprz. 230: 
2'40. 

Korony czesko-słowackie: (Gotówka). Ku- 
no 235g. sprz. 2550, (erk) bup. 2375 


(Gotówka) kupno 
(czeki) kup. 220 sprz, 


sprz. 25/75. 
Akcye Tow handlow. i przem. 
ofiar. żąd. tranz. 
PTH. 1900 1100 1025-1080 
impex 400 450 430 
Zieleniewski 8500 9000 8550-8700 


Parowozy 1-H e. 
Polska Nafta 


1400 1550' 1550-1450 
2000 2300 2100-2250 


Elek. Sierszy 1900 2100 2050 

Nikos 3200 3900 3850 

Krakus 3200 3500 3400 
Raf. enrku Chod. 2200 2800 2250-2275 


Telegr. ekonomiczne. 


(Gd naszego specyalnego saa ać 


Giełda pieniężna: 
Wiedeń. Dziś w obrotach papierami 
handlowymi i przemysłowymi,  jakoteż 
walutami i dewizami nastrój ospały, — 
Tendencye słabę. W wolnym obrocie no 
towamo: marka niem. 10/86, leje rumuń. 
11/80; liry włoskie 37:25: dolary 823-834 
funty augielskie 3000: og czeskie 
10'90; węgierskie 250-—2'62; marki pol- 
skie 42-48, Marka e w mo 
dziś 32. 
Akcye: Zieleniewski 3399: Fant. 29100 
Karpaty 18490: Galicva 44460. 


YZ WERE TRZE 


KRADZIONE papiery 
wojskowe na nazwisko 


38. pi w Ha ae na | im Balsam r. Friedner | BajekyJan Gniłowody po- 

berz 8: niet chor. san, AU" | z Krakowa,uniewaźnia się. | wiat * Podhajce, unieważa 

Tę tanis awa, unieważnia 4815 | ian 4814 
|" | 


FABRYKA ZARÓWEK ELEKTRYCZNYCH 


WSZYSKIE GATUNKI i 


imienne akcje Spółki akcyjnej 


„MIĘDLIMIAŚTOWE GAZOCIĄG 


za cenę emisyjną po 4.700'— Mp 
sprzedaje z zastrzeżeniem zatwier- 
dzenia przez Radę Zawiadowczą 


„GAZ ZIEMNY” 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY L. 3 


UDZIAŁ RZĄDU W KAPITALE. 
UDZIAŁ PRACOWNIKÓW W ZYSKACH. 


WOLTAZE 


i 


: 


| 
il 


EJ Przedsiębiorstwo drzewne poszukuje dla [Ę 
swego tartaku we wschodniej Małopolsce „ 


| MAGAZYNIERA 
| 


Ñ] obeznanego z prowadzeniem magazynu [$ 
. . . . r 
technicznego i prowiantowego, oraz ĘĄ 


KASYERA «= 


któryby prowadził równocześnie ko- E 


respondencyę polsko-niemiecką. | 


PAŃSTWOWY URZĄD WĘGLOWY 
‘tonne — franco wagon kopalnia iub komora graniczna. 


Str. B „GONIEC KRAKOWSKI“ —_ Nr. 197, 
podaje do wiadomości, że od dnia 1. sierpnia 1921 roku 
- | | 0 PR jorz.lii.Posp Pia E 
Pochodzenie węgla ERA rzesz. il. DI eeta] | ESEJ 


OGLOSZEN | 
i 
będą liczone następujące ceny za węgiel i koks za 1-dną j 


Reflektanci na powyższe posady muszą być 
Połakami i mieć za sobą qdpowiednią prak- 


SS — Podania pod „Urzędnik tartaczny” ' 
WĘGIEL: ‘dp Administracyi Gońca Krakowskiego. ' 
Karwiński | 8.000 GOO ZG WB SZCZ 
Górnośląski 8.000 7.600 4.300 4.000 
Dąbrowski 5.800 5.500 3.500 2.900 any ® 
| "Krywek a br e | 5.200 4.950 3.100 2.600 = azne dla E a ń | 
Krywek dąbrow. . . ' : al Ps 
A | KREMY, MYDŁA i PUDRY 
Górnośląski przeciw plegom — poleca | 462 
Í Karwiáski | | Leserkiewiczi Ska, Kraków, pl. Szczepański 2. 


CZEKOLADA 
WAZNE DLA KURTOWNIKOWI 


á 
Fabryka czeKol. „CAIRO x poleca wiele 
ki wybór czekolady. — Ceny najdogodniejsze. — 
Łaskawe ziecenia: 4699 
T. GRAVE, Warszawa, Elektoralna 14. 


KAMIENIE ŻOŁCIOWE CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego 


t KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. — ATAKI W ZUPEŁNOSCI USTAJĄ. 
Wi (początkowe). Ból w bokach i dołku podse”cowym (zdzie schodzą się żebra). Pobołewania w wątrobie 
jawy Skłonność do obstrnkeji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz 
i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie, 
0bi , (podczas ataków}. W dołku i wątrobie silny bôl, który się rozchodzi ku stronic tylnej, w pasie i krzyżu. 
awy i sięga aż pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsādzanis žeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu, oraz 
ból w piecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żótcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 4124 
Bliższych informacyj udziela: Avptekarzefizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Swiat 16, m. 17. 


5 y anA Fe a 


CY.) 


ryk "e 


Kilkunastu zdolnych á 


stolarzy 


na roboty budowlane (drzwi, okna i t. p.) 

przyjmie matychmiast stolarnia „Bepede*, 

w Krośnie. Zgłoszenia osobiste lub listowne. 
4 


„tomem || INE OTORO 


h 


uzdolnionego z nowych zbiorów z ter- 


WERKM STRZA minową dostawą loco sta- 


cja załadowcza 
z długoletniem doświadczeniem 


poleca ' 


77 


w naprawie obrabiarek drzewa i kj; cm dk 
i żelaza oraz urządzeń warszta- Jy U 44 Solidny i 
towych. Szczególnie pożądane jest à Dom Handlowo-Przemysłowy w Wilnie 

doświadczenie w budowie przy- POLSKI ZWIAZEK HANDLOWY we ' 4779 j 


| Centrala Lwów, pl, Marjacki 6. 
TELEFON 293. 4780 


Przedstawicielstwa 


i | poważnych firm. Reprezentant Domn prosi łaska» | 


rządów, (Vorricht). Spieszne zgło- 
szenia z podaniem dotychczaso- 

ch czynności, wymaganej pen- 
sji oraz odpisem świadectw do 


Spólki Akcyjnej 
fabryki wagonów 


„ WAGON” 4787 
Ostrów, Wielkopolska. g 
p" waka cw go |dkoć | św 


-— WARSA we oferty przesyłać do 22 lipca áo „Ulco ReKiamy” Ę 
= Warszawa, Al. Jerozolimska 68, pod „W. T.” po B 
22 do Wilna, al. Zakretowa 5a, Wł. Tomaszewski. W 


e 


a 


Znakomita mączka odżywcza 


4 la Nestel 
I grysik biszkoptowy (marka ochronna krowa) 


| 
aa Zbiegieni i P. Oskwarek 
| 


Podgórze, Kącik 1. 4512 
Do nabycia w handiach, droguerjach i aptekach. 
Zastępcy na Galicję. 


DOM HANDLOWY FIAŁEK I ZBOROWSKI, Kraków 


| m. |... 2 NEM EW | | 
ZASESSESESENEEDKZOCZEZROSOZODAKANZANE KDURENEK ul. Zwierzyniecka 29. 4682 
m "Rz mscheidowskie A 

E Piły de gatrów i tartaków, Hi =- = 
a 5 i tarczowe (0 © a inni 

F taśmowe i tarc ( syrkularki) 5 dziececeBRENNABOR ODCISCI i 

m Rozmaite siekierki, mło:y do cechowania drzewa, z £ 

m pliniki do ostrzenia pił, pierwszorzędne szliřłerki do E F BRODAWKI 

p i I smarown ce go wazeliny, Obcinacze, £ - 

E pił, olwiarw, H A 
E świry do gwintów 1 kute gwoździe. A i f radykalnie usuwa 

i i i d byci LU a 

F Wszeikie BEN kl łosiu drzewnego 5 3 o nabycia u firmy 4808 > [| tylko „CHOD AKOL” 

ą a : m RE i > 

+ BIRO & COMP., Wiedeń l, 1E BEER MONIGYJACHS f|] prow. farm. Kenr. Chodakowskiego 

A llebentei ggasse 6. 4742 g Kraków, ul. św. Krzyła i. 3. j w Warszawie. 

BE Telefon 563 i 11525. Adres telegr. Birosdge. $ i bk Żądać wszędzie. "BM 4642 
pa E dag nasi anuc any Śl - 

Wydawca: W zastępstwie Spólki wydawiuczej „Gomiee Krako waki*, Spólki z ograniczoną póręka: Marjan Fontaua. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Gron uj 


Drukarnia „Prawdy* w Krakowie. 


